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Odbyty d. 26. z. m. w Wiednia zjazd 
„niemiecki", nazywają pisma % wtorku już 
„nńmieeko austrjackim", i w ogóle prócz 
Starej Pressy, mało o tym zjeżuzie mówią. 
Zawiedli się na nim centraliści. bo mało 
przybyło uczestników, _,eszcze mniej nadeszło 
telegramów powitalnych z prowincyj, i co 
główna, nietylko nie nastąpiła żadna mani
festacja prnsofilsfta, lecz nawet z góry nie 
było nadziei, aby mogło przyjść do takiej 
manifestacji. Pierwsza rezolucja o stanowisku 
Austiji do Niemiec jest nawet wymierzona 
przeciw Prusofilom, bo mówi tylko o związku 
międzynarodowym, a więc nie poddającym 
Anstrji wprost pod hegemonię Berlina. D la
tego i Stara Presee powiada, że jedne rezo
lucje same się przez się rozumią, drngie są 
malej wagi, i tylko dwie mają wielkie zna
czenie „w dzisiejszych czasach chwiejny co i 
niepew nych"— a to : żądanie wyborów bez
pośrednich i odrębnego dla Galicji stanów: 
ska, które, zdaniem Presty, są nieodłączne. 
Podaje ona tafcże przyczynę. Oto, dotychczas 
centraliści obstawali przy szmerlingowskieb 
ordynacjach wyborczych, bo zdawało się, że 
te zapewniają im stanowczo większość w 
różnych sejmach i w Radzie państwa. Tym
czasem w roku zeszłym okazało się, że „broń, 
k tórą Schmerliag dał Niemcom w rękę", 
daje się nżyć i „do złamania hegemonii nie
m ieckiej"' A więc trzeba się chwycić bezpo
średnich wyborów, mimo że do niedawna w 
łonie centralistów nie było co do nich zgody

„Ale i wybory bezpośrednie, dodaje 
Presse, mogą stać s>ę bronią obosieczny, mo
głyby doprowadzić do zmajoryzowania ży 
wiołu niemieckiego, gdyby odpowiednie spra
wy galicyjskiej załatwienie nie podawało do
statecznego środka do odwrócenia tego nie
bezpieczeństwa. W tym duchu zjazd pojął 
dotyczące sprawy polskiej rezolucje, i w tym 
duchu takowe przyjął. Skoro Galicja otrzy 
ma stanowisko odrębne, jak Kroacja wobec 
Węgier, sama sprawy swoje krajowe zała 
twiać i tylko do wspólnych spraw przedli- 
tawskich wysyłać będzie reprezentantów do 
Rady państwa, to Niemcy nie będą się po- 
trzebywali obawiać zmajoryzowania. Po 
wyłączeniu Galicji wypadnie w Przedlitawii 
na 1000 mieszkańców 505 Niemców; Niemcy 
sami sobą będą tworzyć większość ludności, 
a nadto stoją wobec nic zawsze zgodnej ko
alicji Czechów, Słowieńców, Dalmatynców i 
Włochów jako zastęp jsdnolity. Te cyfry 
rozstrzygają. One zdecydowały na zjeżdzie 
i zdecydują w ogóle przy rozwiązaniu tej 
sprawy, o ile to zależeć będzie od Niemców 
anstrjackich".

W ielki to dla nas zaszczyt i miła per 
spek tyw a! Co to są w ł a s n e  k r a j o w a  
s p r a w y  g a l i c y j s k i e ,  co są w s p ó l n e  
s p r a w y  g a l i c y j s k o  • p r z e d l i t a w -  
s k i e — Stara Presse nie powiada. — Ale 
za to m am y: 1) przyjąć na siebie spłatę m

0 rzeczach ludowych.
Studjum .

(Dalszy ciąg zobacz n-. 78., 79. i 84.)
Podania dziejowe chociaż tak samo jak 

powieści są tkanką pełną symbolów, gdy 
jednak powieś J  nie określają żadnej miejsco
wości i czasu , i zaczynają się prawie zawsze 
od słów: „Było to w jednym kraju", albo 
„był sobie król" itp. podania dziejowe ściśle 
oznaczają albo kraj, albo miejsce jego, a 
przez wymienianie osób, mniej więcej o- 
kreślają czas historyczny.

Podania te brane gołosłownie za prawdę 
dziejową, nie mogą wytrzymać żadnej kryty
ki i stają się bajką, ale poddane pod sąd jako 
myśl pewnego w jpadku, wyłnszczają n im z 
siebie wyraz narodowego znaczenia. Myśl 
bowiem tych podań oznaczając usposobienie 
polityczne lndn, wskazuje zarazem kierunek 
polityczny, jakiego ma się trzymać naród.

Że to twit rdzenie jest zgodne z prawdą, 
dosyć jest w*iąć w porównanie podania 
dwócb ludów, Moskali i Polaków.

Moskale mają podanie, że icb przodko
wie me mogąc się sami dobrze nrządzić, 
wysłali za morze do Waregów czołobitnych 
posłów z prośbą, aby przyjechali nim samo 
władnie rządzić i kniazi .wać.

Polacy zaś opowiadają, że po stracie 
złego Popiela, przedkowię ich przystąpili 
do wyboru króla. W wyborze swoim nie 
szukali oni ani najwaleczniejszego wojewody 
ani najnezeńszego m ęża, ale szukali naj
cnotliwszego człowieka, a gdy takiego zna
leźli prostego kmiecia Piasta wynieśli na
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demnizacji, która jest sprawą państwową, a 
więc przez sk trb państw-1 całego musi być 
ponoszoną; 2 ) odstąpić bandzie centralisty
cznej Zator i Oświęcim, które nigdy nie by 
ły nawet na tyle niemieekierai co R zyui; 
3) mamy wydać wrogom na pastw ę całą Lie- 
polską ludność Przedlitawii, aby wrogi, ją 
przytłoczywszy, mogli potem nam co się da, 
odeorać; 4) mamy jeszcze podzięKować wro- 
g vm. Jeśli nie — to Niemcy przemocą 
nas wtłoczą w jarzmo litery lutuwo-gru- 
dniowej.

Ale łatwo to grozić przemocą — sło
wami, bo centraliści, jeżeli przy ordynacjach 
Schmerlingowskich, przy pomocy kilku gabi
netów i biurokracji, zamiast wzmagać się 
coraz mocniej słabieją, i już w Radzie pań
stwa nawet kompletu o sobie stanowić nie 
mogą, jak mogli jeszcze w kwietniu r. z., 
to jakżeż będzie z nimi teraz ? Wszystko, co 
na swoją rzecz układali, stanow ili, przeciw 
nim samym się obróciło, jak np. wybory 
tajne w Czechach i Niższej Austrji Zresztą 
c e n t r a l i ś c i  to jeszcze nie N i e m c y ,  bo 
Niemey na k i l k a  rozpadają się stronnictw, 
które jak  np. w Tyrolu są najzadętszemi 
przeciwnikami w ł a ś n i e  centralistów ; cała 
zaś nieskończona m a s a  w s i  i m i a s i  n i e 
m i e c k i c h  nie należy do obozu centralisty
cznego. Gdyby rząd sięgnął dalej, poza w y  
b o r y  b e z p o ś r e d n i e ,  i zaprowadził wy
bory p o w s z e c h n e  — a dr. Schaffie nale
ży do zwolenników powszechnego głosowa
nia — to z wyjątkiem kilku może miaste
czek niemieckich w Czechach i na Morawie, 
a n i  j e d e n  c e n t r a l i s t a  nie dostałby 
się do sejmów i do Rady państwa, a naj
mniej z samego W iednia.

W ogóle pod względem politycznym i 
każdym innym nie trzeba brać za jedno 
Niemców i centralistów. Czynią to tylko z 
umybłu centraliści, aby tą  sztuczką spotęgo
wać swoje znaczenie, i czyni to Dziennik 
Polski z podobnego powodu. Trzymać z cen- 
tralistami, to już dzisiaj wstyd, ale z ,,Niem
cami", z „narodem niemieckim" — to już 
przecie co innego! Takiego nadużycia wyra
ża „Niemcy" i takiego samego przekręcenia 
motywów rezolucji z r. 1868 i dneha i lite 
ry dyplomu październikowego potrzebował 
onegdaj Dziennik Polski, aby w artykule 
„Mowa pasła Grocholskiego" w formie bar 
dzo poważnej napisanym, nazwać przewo 
dnieząeego naszej delegacji już me szalbie
rzem, człowiekiem złej wiary, kłamcą itd. 
jak przed trzema dniam i, ale z d r a j c ą

Dzisiaj m im y r o c z n i c ę  2. m a r c a  — 
niech sobie domniemywany autor owego ar
tykułu przypomni tę rocznicę, i irechuj nie 
miota mianem zdrajcy, aby sobie nie przy
pomniano, eo czas i pobłażliwość polska zna
cznie z tarły.

Poniedziałkowe posiedzenie Izby posłów 
nie zawierało nic godnego uw agi; następne 
posiedzenie w piątek. Giskra namiętuem wy 
stąpieniem swojem d. 24. z. m. które dało 
br. Hohenwartowi sposobność do pobicia go, 
popadł w niełaskę u pism centralistycznych. 
Widzą one, że temu człowiekow i chodzi już 
tylko o robienie fortnny, choćby drogą fer- 
waltungsratowską, i o robienie hałasu, zwy
czajem geJdhabów.

Starannie szukamy w pismach węgier
skich, jak się zapatrują na centralistów i na 
stosunek ich do Polaków, a przypatrzywszy 
się nawet temu artykułowi Pesti Napla, k tó
ry Dziennik, Polski na czele su ego numern 
poniedziałkowego z wielkim naciskiem po
dał — widzimy to, co już od dość dłngiego 
czasu widzieliśmy i pisaliśmy, że od ezasn 
ostatniej sesji delegacyjnej Węgrzy zupełnie

króla. U jednych choć obce ule książęce u- 
rodzenie podniesiono do majestatu, n dmgich 
prawość człowieczą.

W zestawieniu tych dwóch odmiennych 
podań , łatwo jest dojrzeć różnicę zasadni
czych pojęć o władzy i w ogóle o rządzie 
n tych dwóch narodów, która jak przed 
dziesięcin w iekam i, tak i dzisi 'j istnieje w 
całej mocy. W naszych dziejach łatwo jest 
też dopatrzeć, że każde późniejsze uchyla
nie się od owej przewodniczącej myśli nara
żało naród na klęski.

Podanie o śmierci Wandy, jest ostrze
żeniem dla lgnących do cudzoziemczyzny. 
Wykazuje ono, że idea narodowa, nie może 
się poślubić z żadną o b cą ; żadnej innej nie 
może przysiądz wierności, i mnsi jak  naród 
pozostać samodzielną.

Są podania miejscowe o różnych dziejach i 
ich sprawach. Niektórym z ni< h pod wpły
wem chrześciaństwa nadaną później została 
narada djabłów. Linde, łęczyckiego dja- 
bła Boratę uważa za bożka pogańskiego. Zdaje 
s ię , że nim był rzeczywiście, że był niifcj 
scowym bożkiem wojny. B orn ta , duch opie 
kuńczy, często po kmiecemu ubrany boraka 
się z przyjmującą chrzest szlachtą, szydzi z 
księdza odmawiającego nieszpory, obala tum 
ski kościół, i pilnuje zaklętych skarbów* w 
zamku. Odważnemu szlachcicowi, który do
brał się ao nich i część ich wyniósł a żle 
chciał użyć, odbiera skarby napowrót, składa 
znowu w zamkn i pilnnje. Jeżeli skarby te 
będziemy nważali za duchowne, jeżeli prze
konamy się, że Boruta był istotnie bożkiem 
słowiańskim, a jego przygody obrazem wal
ki pogaństwa z chrześciaństwem, może z 
ezasów bojów stionm ctn 7& Masława, wtedy

odrzekli się przyjaźń centralistów, i że z li
tości radzą oni c e r t r a 1 i s t o m , aoy się 
ratowali przymierzen z Polakami, ale nie 
Polakom, aby przyimowali to przym itrze. 
Wspomniany artyknł Pesti Napla wyrzuca 
Polakom „po przyjacielsku", że „Zyblikiewicz 
stanął po stronie Hobenwartba". Zkąd to 
poszło ? Oto ztąd, że dotyczące posiedzenie 
Izby odoyło się d. 24., a ów artyknł nosi 
datę d. 2 5 , więc eparty jest na telegramie 
n i e d o k ł a d n y m ,  bo sprawozdanie dokła
dne jeszcze nie mogło było dojść do Pesztu 
Słusznie Pesti Napie „nie mógf pojąć ani po
budek, ani całej w tern objawiającej się po
lityki" — bo nie wiedział, że p. Zyblikiewicz 
nie stanął po stronie Hohenwarta, ale po 
stronie administracyjnej potrzeby państwowej.

Na rozpisane ta  wczoraj wybory do Ra
dy państwa z cztskiej grupy ordynacko- 
dworskiej postawieni zostali przez centrali
stów następujący kandydaci: Hr. Karol Zedt- 
witz, br. Ferd. Kotz, br. Schlosser, dr Lum- 
be, dr. Rnss i Muller. Czeskiemu publicyście 
Barakowi wytoczono proees z powodu, że 
organizował legion czeski dla Francji.

W sejmie węgierskim od kilku doi to
czą się rozprawy tad w łoskiem  lewicy aby 
honwedom dodano oddziały artylerji. W ięk
szość i rząd uważają ten wniosek za p»zed- 
wczesny i dla tego niezawodnie go odrzuci, 
dając za powód, że ze względów finansowych 
i techniezno-wojskowyeh nie jest do wyko
nania. Reform, organ hr. Andrassego, żąda 
ufortyfikowania Pesztu i Budzina, byłaby to 
warownia silu ejsza jeszcze, jak Paryż. Plan 
obwarowania Buozina ma jnż być gotowy i 
koszta nie bardzo znaczne.

Z powodu tegorocznego pobo
ru rekruta w Królestwie Pol- 

skiem.
Zwykle debrze poinformowane pismo 

petersbnrgskie Birźeioyja Wiedomosti, nieda
wno podało wykaz, ile Warszawa wraz z 
lOcin guberniami, składającemi królestwo 
Polskie, ma dać rekruta na rok 1871. Prze
strzegając czytelnika, że w pierwszej kolu
mnie stoi liczba ogólna rekruta, w drngiej 
cyfra wskuzająca i i  u z kónskryptów z tej 
ilości ogólnej może się wykupić, wykaz ten 
zamieszczamy w całości: 
miasto Warszawa 870 — 170
gnb. Warszawska 2570 — 490

„ Kaliska 2320 — 440
„ Piotrkowska 
„ Radomska 
„ Kielecka 
„ Lubelska 
„ Podlaska 
„ Płoeka 
„ Łomżyńska 
„ Angnstowska

2550 — 480 
1980 — 380 
1930 -  370
2630 — 480 
1970 — 380 
1730 — 330 
1760 -  360
1950 -  370

ogółem 22380 — 4250 
Według litery uKazu, ktorego powyższa 

tabelka jest tylko streszczeniem, wypada, że 
z Królestwa nie 22360, lec* tylko 22360 mniej 
4250, t  j. 18110 pójdzie w sołdaty. 18110 
do 5.y2 milionowej ludności kraju, byłby to 
stosunek używany w Prusach (30 mieszkań
ców bez różnicy płci i wieka, daje corocznie 
jednego rekrutaj. Kto jednak zna postępo
wanie rządu nu skiewskiego w ziemiach n a 
szych, może być przekonanym, że i w tym 
roko jak w latach poprzednich, rząd ten 
wybierze swoją drogą całą ilość pierwszej 
kolnmny, a swoją znów drogą ściągnie pie
niądze wykupne. Bo któż może ma w tem 
przeszkodzić ? Wprawdzie w komisjach re

krutacyjnych zasiadają deputowani od powia
tów, lecz ci głosu żadnego nie n r  ją. Im nie 
wolno zajrzeć do rejestrn, prezes Moskal ro
bi jak sam cboe.

Nie będziemy dłnżej zastanawiać się nad 
ogólną liczbą rekrnta, dodamy tylko, że sa
me pisma moskiewskie przyznają, iż w Zie
miach polskich jest ona daleko w.ększą, jak 
w guberniach moskiewskich. Uwagę naszą 
zwrócimy na drngą kolumnę tabelki.

Postrzegamy najprzóa, że stosunek li
czby wykupów do ogólnej liczby poboru jest 
wszędzie jednakowy i stanowi prawie 20%, 
tj., że z każdych pięcin brańeów, 4 pójdzie 
pod karabin, a piąty w zamian siebie odda 
ruble i wróci do domu. Trzeba przeszło 500 
rnbli srebrem zapiacić rządowi, aby być wol
nym od wojska ; powiadamy „przeszło", nie 
pamiętając doorze, ile istotnie się płaci od- 
czcpnego. Wiemy tylko z pewnością, że rć 
wna się ono nie mniej jak  500 rubli sr. 
Cyfia wykupów jest rok rocznie jedną i tąż 
samą, t. j. 4250; w pierwszych tylko kilkn 
latach po powstania 1863/4 była ona nieco 
mniejszą. Przyjmując tedy, że wyknp wyno
si tylko 5C0 rsr. i mnożąc 500 na 4250 wy
pada, ze oprócz podatkn krwi, Moskal rok 
rocznie pod pretekstem tegoż podatkn, k ra 
dnie 2,125.000 rsr. czyli 3,500.000 złr. w a.

Użyliśmy słowa dość twardego, lecz zu
pełnie słusznie. Bo rzeczy wiście, jedno z dwoj
ga: albo powyższa ilość rekrnta jest rządo
wi potrzebną, albo nie; jeśli jest potuebną, 
to L.e może pozwalać na wyknp; jeśli nie
potrzebną, to wyknp ten jest niczem inuen 
jak tylko środkiem do zdzierstwa i ni
szczenia.

I to \  iż nie do zdzierstwa i tępienia 
szlachty, bogatszych mieszczan i tak dalej, 
słowem nie do tępienia tak zwauej inteli
gencji, nr, wrogie usposobienie któiej rząd 
carski ciągle się nskarza — lecz do zdzier
stwa i tępienia drobnych mieczczan i chło
pów, których z taką emfazą mieni się być 
opiekunem. Stosunek bowiem inteligencji do 
chłopów i małomiasteczkowego ubóstw* w 
Królestwie jest tak mały (1 : 32), że najo- 
czywiściej zaprowadzenie wykupu w woj
sku, ma na celn głównie zrujnowanie nie 
pierwszych lecz drngieh. Biorąc powyższy 
stosnnek i mając na względzie, że wszystkie 

1 stany zarówno należą do kon&krypcji, njrzy- 
my, że z 4250 wykupów wypadnie na inte
ligencją najwięcej 160, tem bardziej, że pro
tekcja wiele może a przytem są zaprowadzo
ne wyjątki dla nczącej lub w służbie rządo
wej aplikującej się młodzieży, która to mło 
dzież, jak wiadomo, nie z chłopów pochodzi.

Przypuszczając nawet, że 250 wykazów 
padnie na inteligencję, zawsze jednak zosta
nie 4000, t. j. okrągła snma 2 milionów na 
Ind prosty. Snma nie la d a ! I  trzeba pamię
tać, że spłaca się ona* nie z procentów, leez 
jest częścią kapitału (bo Ind dnżo pieniędzy 
nie ma, a w papiery nigdy się nie bawił) 
aby pojąć całe zdzierstwo Moskala. Za lat 
kilka, gdy tak potrwa, wszystkie bite ta la
ry i karbowańce na garnce mierzone a pod 
węgłem domu straży tarów zwierzone, przenio
są do carskiej kasy, a  wtenczas nastąpi pro
pozycja czy nie zechcą dla poprawienia doli 
z nad brzegów Pilicy, Bzury, Narewu, W i
sły, Wieprza i Bngn, chłopi nasi przenieść 
się nad brzegi Wołgi i O ka?

Wyknp od wojska, nie znany aż do ro- 
kn 1865, jest jedną z najlepszych ilustracyj 
postępowań przyjaciółki Słowian.

Przegląd polityczny.
(Z wieczornego dodaiku, wydanego dla 

prenumerantów miejscowych i  tych zamiejsco
wych , którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocziowej:

P. Aleksander G u t t r y ,  były komisarz 
Rządu narodowego n» prowincje poIsEie pod 
zaberem praskim, skazany zaocznie przez 
Kammergeritht berliński- stawił się dnia 27. 
z. m. przed tym sądem. Jestto tyłku formal
ność, bo amnesija jnż dawno wyszła, ale bez 
tej formalności nie iuożna korzystać z amestji.

Spotykamy w dzienniKach następującą 
odezwę do duchowieństwa katolicKiego w 
w G alicji:

Paryż 20. lutego.
Od kilkn lat oratorjanie (pijarzy) fran- 

euzcy, a pomiędzy nimi znakomitości, jak  
księża Gratry, Perreaut... zajmnjąc się wspie
raniem młodzieży kształcącej się bez różni
cy wyznań, ezynili wielkie dobrodziejstwa i 
dla wychodźców polskich.

B iszup i' Dnpanlonp z Orleanu, kardynał 
Donat arcyb. z Bordeanx, biskupi z Marsy
lii, z Peaui., wydawali listy oasterskie do 
duchowieństwa i wiernycu, polecając zbiera
nie po kościołach składek dla biednych wy
chodźców polskich, dla inwalidów polskich, 
dla dzieci tułaczy nmieszczonych u szarytek 
polskich w Ivry.

Po kościołach w Paryża i na prowincji 
odbywały się też stałe kwesty kobiet pol
skich za zezwoleniem pioboszczów, albo jak  
to n nas w krajn zwyczajem, obc&odził zgro
madzonych kościelny z puszką woŁjąo pour 
les pauvres Polonais.

Dzisiaj te dzieła dobroczynności, z któ
rych wychodźcy zmuszeni byli korzystać u- 
stały i nie odnowią się, bo w Francji dzi
siaj bieda, głód, ubóstwo — pora więc, że
by kraj o tułaczach pomyślał.

Wiemy, że odbywają się 3k ła a k ., ale 
nie słyszymy dotąd, żeby dnehewiensiwo 
mające najwięcej sposobów działania, gorli
wie się niemi zajęło. Jeżeli niestety nie mo
żemy się Spodziewać, żeby wszyscy biskupi 
odezwali się w listach pasterskich, tc jednak 
wolno nam mieć nadzieję, że samo ducho
wieństwo i bez polecenia z góry pocznie się 
do obuwiązkn, żeby stanąć godnie obok du
chowieństwa franenzkiego i uczynić to dla 
rodaków, cc duchowieństwo francnckie czy
niło dla obcych.

Sądcimy, te  dosyć tych kilku słów, że 
bęoą one posiewem, który wyda owoce, że 
wszyscy proboszczowie i wikarjnsze w pa
rafiach swoich sprawą tą  gorliwie się 
zajmą.

Upraszamy wszystkie polskie dzienniki
0 powtórzenie tej odezwy.

(Popierając rzecz najgoręciej,' ofiarujemy
1 nadal nasze pośrednictwo1 w zbieranin sk ła
dek ; p. r. Gaz. Nar.)

Na placn Bastylli w Paryża 27. z. m., 
jako rocznicę ogłoszenia republiki w r. 1848, 
odbyła s.ę w wieczór na wielką SKalę m ani
festacja republikańska. W ołano: „niech żyje 
rzeczpospolita, precz z Prusakami!" Ajentów 
policji, którzy starali się nakłonić tłnmy do 
rozejścia, napastow ano1 lżono, jednego s nich 
wrzucono do Sekwany. Urzędnik sądowy, u- 
siłnjący wyratować tonącego ajenta policji, 
z trudnością uszcał pocJcbnemn losowi. Ajent 
policji ntonąi

Etoile Belge zamieszcza następujący te 
legram o położenir rzeczy w Paryża z dnia 
28. Wczoraj w nocy na wiadomość, że P ru
sacy mają w tryumfalnym pochodzie przejść 
przez Paryż, zabębniono marsz alarmowy.

mm m m
podanie łęczyckie zamieni się nam w piękną 
symboliczną powieść dziejową, i obadz chęć 
szukania w podobny sposób myśli wyższego 
znaczenia w podaniach miejscowych. Na tej 
te drodze może prędzej odsłoni się nasza 
mitologia, niż w badania gnseł i czarów, a 
niezawodnie odkryje »ię wątek do niejedne 
go przedmiotu, odnoszącego się do dziejów 
ojczystych.

Poaania o cudownych miejscach, posą
gach, obrazach, przez pośrednictwo których 
Bóg okazywał cudowną moc swoją, czy to, 
ozdrawiając kaleki i chorych, czy też zmie
niając złą dolę lndzką na dobrą , są bardzo 
liczne. Wedłng tych podań znieważenie 
wspomnianych świętości, zawsze ściągało na 
ładzi ciężką karę, ntjczęściej ślepotę.

Seweryn Goszczyńsl i w dziennika po
dróży do Karpat wspomina o lesie, którego 
drzewa kręto rosną. Miejscowe podanie utrzy
muje, jakoby kiedyś wieziono tamtędy obraz 
i że w czasie trudnej drogi, przewożący za
klęli. Zaraz się na miejscu Indzie powykrę
cał i wszystko do koła, nawet drzewa się 
wykręcały i tak do dziś dnia rosną. Czcigo
dny wieszcz, który zapewne pierwszy pozna
wał znaczenie podań miejscowych, widzi w 
tem urzeczenia głęboką p raw d ę: że każdy 
człowiek, że każde społeczeństwo blnzniące 
przeciw narodowym świętnściom, jako owe 
drzewa rośnie w dachu przekręcone.

Podania tego rodzajn, tak samo jak  le
gendy, mogą się odnosić do bardzo odległej 
starożytności. Cześć religijna przj wiązana do 
miejsca i wyższyeh duchów z czasów po
gańskich, przeniosła się w czasy chrześciań- 
skie. Któż może zaprzeczyć, że np. Jasna 
góra, święta Lipka, lut Świętokrzyska góra,

nie była przedmiotem religijnej czci za po
gaństwa ? Gdy 'ud  wspomina o wyprawach 
i uroczystościach czarownic, powiada, że zbie
rały się na Jasnej a osobliwie na Łysej gó
rze to jest na św. Krzyzkiej. Dawniej wsze 
lako nie miały czarownice znaczenia, jak ie  
im późnie; dano, owszem przedtem nważaue 
one były za lekarki lndn, były to kapłanki 
wtajemniczone w dzieła nadprzyrodzone, od
bywane więc przez nie uroczystości nie mo
gły mieć cecby szatańskiej, lecz przeciwnie 
mnsiały nosić cechę zbawczego posłannictwa

Za dawnośeią podań wszelkiego rodzajn 
i wielkiem ich znaczeniem to jeszcze prze
mawia, że acz różne co do miejscowości, co 
do osób dziejowych i eo do form zewnę
trznych, są przecież jedne eo do treści i 
myśl; zasadniczej.

Nie jednemu polskiemu podaniu odpo
wiada podobne z małemi odmianami podanie 
germańskie, albo galickie, a nawet inayjskie. 
Nie to jednak nie zmienia ich wątku rodzi
mego, potwierdza tylao dowodzenia badaczy 
dziejowych o osiedlaniu się niegdyś naszego 
plemienia w różnyeh miejscowościach Europy, 
z któremi się przenosiło słowo podaniowe.

Na starców to przeważnie, których sza
nowano dla podeszłego wieku, dla ich do
świadczenia i wiedzy obszerniejszej, przypa
dała rola dziejowych opowiadaezy. W opo
wiadaniach uczyli oni historji o Lechach, 
Popielu , o Krakusie, o Wandzie i sięgali 
do dzieł Aleksandra Macedońskiego. Pierwsi 
kronikarze podziwiali ich pamięć, obejmnjąeą 
tak  obszerne wiadomości.

Kownacki powiada, że icb opowiadania 
spisane były w pogańskie kroniki, *tórc>

niestety tak dawno zaginęły, że nigdzie ślad 
ich nawet nie pozostał.

Starcy przy każdej okoliczności, czy w 
domu, czy na wiecn, na poparcie swych 
twierdzeń przytaczali przysłowia i przypo
wieści dawne. Z bystrzejszym poglądem mę- 
że wypowiadali nieraz swoje własne zdania, 
które dla jasności, prawdy i siły, staw ał' się 
nowemi przysłowiami, przez całe społeczeń
stwo potem powtarzanemi.

Ze>łowa ludowegu, przysłowia były pier
wsze, które nznant zostały za godne ogło
szenia drukiem Pisarze XV i XVI wieku 
przytaczali je  w księgach swoich. S. Rysiński 
wydał ich zbiór w Lubczu nad Niemnem w 
r. 1618 i >629; Knapski w 1632; Andrzej 
Maks Fredro w r. 1658, 1659. 1664, które 
przed-ukował znowu Bobomolec w 1769, a 
potem Samuel Bantke 1809 i 1820 (te osta
tnie w Wrociawin). Za naszych czasów Wój
cicki najwięcej pracował nsd nimi, i wydał 
pierwszy ich zbiór w r. 1830. Przysłowia 
według oznak składn swego, według p;osto- 
ty lub wyszukanej gładkości, a nawet treści 
jasno wyrażają, które z nich należą do now
szej a które do dawnej, przedchrześciań- 
skiej epoki. Na nieb, jako na skrystalizowa
nej mądrośei, Ind najwięcej sąd swó, opiera, 
odrzucając z późniejszych przysłów te, które 
z poniżeniem jego godności ułożone, i przez 
stan uprzywilejowany powtarzane bywały. 
Nowocześni filozofowie nasi zaczęli się zasta
nawiać nad ich znaczeniem, i badać, czy o- 
ne nie staną się podstawą albo wskazówką 
do filozofii narodowej. (C. d. n.)



Gwaru ja  narodowa w wielkich masach wy m a
szerowała, aby oprzeć się wejściu Prusaków 
do miasta. Jeżeli Prusacy obstawać bęuą 
przy pochodzie tryumfalnym przez Paryż, ża 
dna władza w świecie nie wstrzyma gwardji 
narodowej i rozwścieklonego ludu od kroków 
ostatecznych. Prusacy jutro (we środę) mają 
wajść do miasta. Należy się obawiać krw a
wych walk w ulicach Paryża.

Timet w artykule wstępnym rozbiera 
warunki pokoju, poczytuje je  za twarde i do
daje: „Przyjdzie czas dla innego wodza ani
żeli Bonaparte, a ten poprowadzi Francuzów 
na Niemców, którzy nie zawsze będą mieli 
Bisinarka i Moitkego."

Daily Telegraph mówi, że urzędowy ra 
port jenerała Leflo o siłach francuskich przed
stawia Btan ich bez nadziei. Kończy się zaś 
ten artykuł słowami, że Niemcy wracają ao 
domu obarczeni łupem, zostawiwszy w pa
mięci pokonanych nienawiść dla łupieżców.

Z Berlina telegrafnją do Tagblattu pod 
d. 28. lutego. „Bismark zostanie mianowany 
księciem. Parlament zawotuje dla niego i 
Moltkiego narodowe wynagrodzenie. Cesarz 
wróci tu najdalej 5. mai ca, oczekiw ać go tu 
będą królowie saski i bawarski.

K 8. Fryd. Karol odmówił przyjęcie guberna
torstwa w nowonabytych prowincjach. Bismark 
doniósł rodzinie, iż po zawarciu pokoju nda- 
je się do Varzinu, w lecie do Karlsbadu. 
W Berlinie odbyła się świetna iluminacja, 
tłumy ogromne przebiegały miasto.

Prusacy już są w Paryżu. O północy z 
26. na 27. wkroczyło 40.000 do Paryża

Uwiadomiono już jenerałów francuzkich, 
rozłożonych z swojemi wojskami w Szampa
nii, że Niemcy obsadzą tę prowincję, trzy
mając ją  w zastawie, dokąd koszta wojenne 
nie zostaną spłacone.

Libertć donosi, że po podpisaniu pokoju 
niektórzy deputowani republikańscy posta
wią wniosek., aby jenerała Trochu i kilku 
innych członków komitetu obrony postawić 
w stan oskarżenia.

Patrie pisze: Zdaje nam się, iż całkiem 
niezawodnie zatwierdzi Zgromadzenie naro 
dowe wybór Orleanidów.

Dziennik Gambetty Siecle przemawia za 
odrzuceniem hańbiących warunków pokoju, 
ale podobnoś tylko sam jeden. Obliczają, że 
w Zgromadzeniu narodowem około 100 gło
sów tj. mniej więcej jedna piąta część po
słów będzie głosować przeciw przyjęciu pre- 
liminarjów pokojowych.

Morning Post zaprzecza, jakoby między 
orleanistami a legitymistami miało przyjść 
do porozumienia. Deputowany Tnrquet za
myśla postawić jako wniosek naglący, aby 
wybór ks. Orleańskich uznać za ważny. 
Kreuzzeitung twierdzi, że przyjaciele Orle- 
anidów w tym celu wstrzymają ich do przy
bycia do Bordeaux, aby uchronić ich od o- 
dium brania udziału w zawieraniu hańbiące
go pokoju. Hr. Daru odmówił przyjęcia po
sady poselskiej we Wiedniu.

Jak  donosi urzędowy pruski Monitor w 
Wersalu, dotychczas 602 dział polowych ar
mii paryzkiej zostało wydanych, a w wa
rowniach znaleziono 1357 dział. Wszystkie 
są w stanie dobrym do użycia. Ten sam 
dziennik przypomina, że już kilkakrotnie, a 
osobliwie 18. bm. potępiał niepohamowany 
język prasy paryzkiej wobec armii zwycięs
kiej stojącej u bram miasta. Dalej zaś p i
sze : „Zwracaliśmy na to uwagę, że obsa
dzenie miasta przez wojska niemieckie, bę
dzie skutecznym środkiem położenia końca 
kłamstwom, przesadzie i nieposkromionym 
zaczepkom prasy paryzkiej. Dziś nie znają 
te dzienniki żadnych granic w swoich o- 
szczerstwach Znajdujemy nawet między in- 
nemi fejleton Figara, w którym nietylko 
żołnierzy niemieckich, ale nawet oficerów 
obwiniają o pospolite zbrodnie, jak kradzież 
i łupieztwo. A takie postępowanie w niwecz 
obróciło wszystkie ze strony francuzkiej ro
bione przedstawienia przeciw wejściu wojsk. 
Wejście to jest teraz nieuniknione.

Francja.
Z listu, który otrzymał z Paryża jeden 

ze znajomych naszych i którego łaskawie 
nam udzielił, wyjmujemy następujące cieka
we szczegóły:

Paryż, dnia 19. lutego 1871.
Z pism politycznych zapewne już wiecie 

wszystkie szczegóły paryzkiego życia pod- 
ozas ostatnich miesięcy oblężenia stołecznego 
miasta nowoczesnej cywilizacji. Jedliśmy ko
ninę, póki była; jedliśmy psinę, kto mógł za
płacić 3 fr. 50 ct. za funt; jedliśm y potra
wki ze szczurów, dopóki szczury z głodu 
nie wyzdechały. W końcu żyliśmy chlebem,
0 którego chemicznym składzie ludność do
wiadywała się dopiero po skutkach, jakie 
wywierał na żołądek; na oko wyglądała owa 
masa jako nie dobrze wydeptany żwir, któ
rym na Litwie topieliska drożne zasypują..

Skończyło się wszystko ! Zamiast pru
skich bomb napływają stolicę ładne angiel
skie garnuszeczki świeżego m asła; zamiast 
okrzyku rewolucyjnego militaryzmu, rozlega
ją  się wołania przekupniów: „cielęcinka,
prześliczna cielęcinka po 2 franki funt !" 
zamiast osłów mamy barany; zamiast jenera
ła  Trochu — jenerała Vinoy .. a będziemy 
mieli, niebawem, za dni kilka, wieprzowinę
1 Thiersa, z Burbonami prawdopodobnie... A 
później — całą rzeżnicę

Więc smutno i ciężko w P ary żu , acz 
słonko świeci i uśmiechają się korzenne skle
py, po długim śnie zimowym. Przebiegłem 
wczoraj całą lewobrzeżną połowę miasta, od 
Bovlevard d’Italie do Boulecard d' E nfer: 
domy na swoich miejscach, ale fizjonomia 
ulic martwa; drzewa pościnano na o p a ł; po- 
wyłamywano płoty; nie pootwierano okien
nic. Oblicza tłumu — jak  zawsze — głupo- 
wato rozciekawione; czoła wynioślejsze — jak 
nigdy od wstydu ku ziemi przybite.

Na rogu ulicy Vavin i bulwaru Mont
parnasse spotykam dwóch oficerów gwardji; 
tnż za nimi ulicznik wrzeszczy jak opętany: 
„Monitorek powszechny 1 Poddanie się Bel- 
fortu I — pięć centimów, jeden sous 1*

— Kupię — rzekł jeden z oficerów — 
na pamiątkę... Jak  uważasz, nie mamy na
wet tej sławy, żeśmy opadli ostatni...

— Tak — odpowiedział drugi — ale 
się oto pierwsi z upadku podnosimy...“ i 
wskazał na gromadę podchmielonych mobi
lów (gwardja ruchoma), która wszystkiemi 
siły pomagała kilku liniowcom wywlec się 
z rynsztoka.

Pierwszy się odwrócił i chustkę z kie
szeni szybko wyjął .

Dalszej rozmowy nie słuchałem, bom 
spieszył ku Pantheonowi dla obejrzenia otwo
ru, wyświdrowanego w prześlicznej jego ko
pule...

A że nie lubię długo dumać nad zni
szczeniem, ani malować ruin, czy to mate- 
rjalnych czy moralnych — pozwólcie, czytel
nicy, iż od Pantheonu, świątyni minionej już 
chwały i wielkości, jednym poskokiem stanę 
u jednego źródła, zkąd życie jeszcze tryska...

Nie zdziwicie się może, gdy dodam, iż 
źródłem tym w Paryżu, dla nas, Polaków, 
jest Polska...

Polska — że użyję wyrażenia uświęco
nego przez jednę z odezw komisji tymcza
sowej wychodztwa — „Polska nie byia na 
murach Paryża reprezentowaną*. Na legion 
nie zezwolono; chorągwi ojczystej nic mieli
śmy, nawet osoDnego batalionu sformować 
nam nie było wolno... Służyliśmy licznie, pó 
jedyńczo, rozprószeni — jedni w gwardji na
rodowej, drudzy w wolnych strzelcach, inni, 
rzadkim trafem, w wojsku liniowym. Na złe 
io nam, ostatecznie, nie wyszło: legjcn byłby 
się dał wyciąć co do jednego, zanim by się 
chorągiew poddała; po batalionie zostałby 
próżny num er; z gromady ocalałaby może 
jak a  g a rs tk a ,— w rozstrzeleniu, straty nasze 
nieliczne, a zaszczytów kilka. Stosunkowo 
do liczby — i to za wiele, lecz czwanić się 
nie pora... Odznaczeni zostali: medalami je 
nerał Heidenreich - Kr,nk, Zadora i Seknto- 
wicz; ten ostatni wybrany został na miejsce 
zabitego Rochebrnna podpułkownikiem; rangę 
oficerską, za bitwę pod Bnzonral otrzymał 
Aleksander W ernicki (wymieniam jednego, 
bo innych w tej chwili nie pam iętam ) Z g i
nęli — że tu tylko batalionowych kolegów 
wspomnę — Runge, w bitwie pod Buzenval 
i Molicki z ran tam odniesionych.

Umarł z głodu jeden tylko. Dobrowol
ski Ale niech nikt z szanownych rodaków i 
rodaczek naszych, gorącego ku Francuzom 
serca, nie gniewa się na nas za lichotę po
święceń w tym kierunku Z czasem, za dni 
kilka może, będzie więcej głodowych śmier
ci, bo takzwane odżywienie Paryża (revitail- 
lement)  dotyczy tych tylko, co pieniądze 
mają, kwestja, jak  wiadomo, trudna do roz 
wiązania na emigracji Inna rzecz u was, toć 
Mrówka z dnia 3. lntego wyraźnie kronikę 
swą (z ubiegłego tygodnia) zaczyna i koń
czy w yrazam i:

Bale, bale, bale — i jeszcze bale...
A cóż to, Boże miły, będzie w karnawale?!
Otóż, powiadam, w rozprószeniu nie wie

le nas zginęło. Mieliśmy też dnżo swobo ine 
go czasu. Dwie godzin musztry na dzień, raz 
w tygodniu służba na wałach, rzadko kiedy 
wycieczka ku przednim pruskim strażom — 
to i całe obowiązkowe zajęeie. Reszta chwil... 
i cóż robiliśmy przez resztę chw il?

Rozmyślaliśmy nad sposobami służenia 
własnemu krajowi, dyskutowaliśmy pytania 
w rodzaju : „O ile wypadki obecne wpłynąć 
mogą na kierunek naszych prac narodowych?" 
Publiczne te rozprawy, rozpoczęte w dniu 
17. grudnia zeszłego roku, odbywały się co 
niedzieli od godziny 2 popołudniu w sali 
przy rue Cadet 16 i trwały do zakazu k lu 
bowych zebrań, tj do samej niemal kapitu- 
laeji Paryża. W spokojniejszej chwili, zabiorę 
się do zdania wam sprawy z tej pierwszej 
na wielką skalę emigracyjnej próby ściera
niu się zdań w żywern słowie.

Z ustaniem zgromadzeń, zamknął się 
ostatecznie pierwszy okres politycznego ży
cia na wychodżtwie, zamknął się szczelnie, 
kompletnie, stanowczo. Jeszcze przed wojną 
upadły dzienniki Niepodległość i Polska, roz 
poczęte w tymże czasie wydawnictwo pisma 
Zmowa, skończyło na jednym unmerze. Głos 
wolny zawiesił się — nie wiadomo, na wieki 
wieczne, czy tylko na czas. O Rzeczypospo
litej polskiej ani słychu.

Zamilkło słowo, więc i zagłuebły wieści 
o ezynach. Towarzystwa emigracyjne w roz- 
bieiu i rozprószeniu. Zjednoczenie demokra
cji i demokracja Mierosławskiego znikły z 
horyzontu. Organizacja ogółu oddawna prze
padła — i w opinii i faktycznie. Trzyma się 
tylko Stowarzyszenie naukowej pomocy, u- 
fundowane na rqpztkach pieniędzy przez ks. 
Mikoszewskiego zebranych. Stowarzyszenie 
c z c i  i C h l e b a ,  nad którem jak zaklęty 
sfinks czuwa Karol Królikowski, oraz hotel 
Lambert w którym pnsto i cieho, bo insty- 
tutki sie rozpierzchły i jego przynależność 
szkoła Montparnaska. Co zaś do szkoły Ba- 
tignolskiej, ta  ledwie dysze. Pozostali w niej 
uczniowie wymrą wkrótce z suchot, karmie 
ni przez cztery miesiące polewką, o jakiej 
u nas mają wyobrażenie tylko pomywaczki,
0 mięsie, biedacy stracili wszelkie pojęcie,
1 dla tego administracja w żaden sposób nie 
może dziś ich namówić na posilny bifstek, 
albo tuczącą pieczeń.

Zgoła — żyjemy jedynie myślą o kraju 
Pokarm to jak sami przyznacie, pod wzglę
dem fizjologicznym nie więcej w art od bati- 
guohkiej polewki, ale nadzieja, czyż to nie 
bifstek em igracyjny?"

Znaleziono przed niedawnym czasem w 
Paryżu wielką ilość bomb Orsiniego. Były 
one małych rozmiarów, a liczba ich wyno 
siła 7000. Złożono je w prefekturze. Śledz
two okazało, że koszta utworzenia bomb po
chodziły od komisji barykad. Mówią o zna
lezieniu 2000 nowych bomb o większych 
rozmiarach. Prefekt policji, Chopin, przesłał 
okaz jeden głównodowodzącemu.

Journal des Ddbats pisze: „Przypadek
podsunął nam przed oczy Instruction pasto 
rale (naukę pasterską), którą biskup wer
salski rozesłał wiernym z okazji wielkiege 
postu Niktby nie uwierzył, że kwestja jaj i

. masła może tyle ty sobie polityki zawierać. 
Biskup wersalski każe o prawie boskiem po 
dług encykliki, i piornnnje przeciw rewolucji. 
Ona to jest przyczyną wszystkich naszych 
klęsk, nic mówiąc już, rozumie się, o nieświę- 
ceniu niedzieli. Zdawałoby się jakoby da
wniej, kiedy prawo boskie kwitło jak naj 
świetniej we Francji, nie wiedziała nawet 
Francja, co znaczy ponieść klęskę, i kiedy 
ojcowie nasi przegrywali bitwy pod Crćcy i 
Azincourt, kiedy króla franenzkiego nazywali 
ze śmiechom królem z Bourges Anglicy, k tó 
rzy bardziej wówczas byli panami Francji, 
niż dzisiaj są Prusacy, prawdopodobnie za
sady 89go roku rządziły naówczas krajem. 
W  owym czasie zresztą święcono niedzielę, 
każdy na mszę chidził, i wzbogacano k la
sztory i kościoły, co nam nie przeszkadzało 
wcale dać się pobit przez Anglików. Byłby 
już czas wieszcie przestać się kołysać siłą 
pustych frazesów, i przypinać Opatrzności 
kokardę polityczną. Nieszczęścia nasze zro
dziła obrzydła nieudolność rządu, który wy
szedł z coup dlśtat i służalstwo Ciała p ra
wodawczego, złożonego w większej części z 
kandydatów oficjalnych. Otóż, feto najgoręciej 
przyklaskiwał coupd'ćtat’owi? kto nie szczę
dził kadzidła i płasnich pochlebstw Napoleo
nowi III .?  Biskupi. Kto we wszystkich wy
borach najżarliwiej zalecał kandydatów ofi
cjalnych? Biskupi i duchowieństwo. Oni to 
wpływem swoim i radami wzięli znaczny u- 
dział w ustaleniu riądu, który nas zgubił 
Kto się tak dalece omylił i tak fatalny kie- 
rnnek nadał umysłon, nie powinien się uwa
żać za powołanego io pasienia owczarni na 
politycznych pastwiskach."

Jeden z dawniejszych deputowanych, p. 
Martin Rey, opisał w małej, ale ciekawej 
broszurze wszystkie oblężenia Paryża od naj
dawniejszych czasów.

Paryż był oblęgany dziewięć ra z y : Pier
wsze oblężenie było na 50 lat przed Chr. 
Mała Lutecja, jeszeze wówczas w kolebce 
swojej na wyspie dc Lalitć, zdobytą była 
przez Labieunsa, jednego z podwładnych Ce
zarowi dowódzców rzymskich Mieszkańcom 
przewodził Gall, Camnlogenus. Nie ma bliż 
szych szczegółów o tsm oblężeniu, któremu 
w komentarzach swoich Cezar poświęca za
ledwie słów kilka.

Drugie oblężenie miało miejsce w 470 
lat po Chr. Po długiej blokadzie Paryż wpadł 
w ręce Childerika, syna Metoweuszo, króla 
Franków.

Za tem oblężeniem bezpośrednio nastę
puje pojawienie się dzikiego Atylli, od któ 
rego Paryż uratowany został za pośrednic
twem Genowefy, młodej pasterki z Nanterre 
Historja jej jest powszechnie znaną. Kanoni
zowano ją  potem i jest dziś ona jedną z 
patronek Paryża. Można widzieć jej grób w 
kościele, poświęconym jej imieniowi.

W rokn 885 następuje straszliwe oblę 
żenie Paryża przez Normandów. Na wielkich 
statkach przypłynęli w górę po Sekwanie i 
napadli miasto, w którem było naówczas 
wiele domów i opactw Rogatych, a  które od 
czasów Karola Wielkiego zostawione było 
jakoś bez szc.ęśliwej opieki. Bronili w ów- 
czas Paryża: Odo hrabia Paryża, opatE ble i 
biskup Gozlin i bili się jak lwy. Norman 
dowie przypuszczali kilka szturmów do Pa 
ryża, uderzali w jego mury i wieże tarana
mi, któreby uśmiech tylko wywołały na u- 
sta dzisiejszych oficerów artylerji. Odparci 
byli wówezas Normandowie, którym w od
powiedź na tarany i pociski kamienne lano 
na głowy wrcącą smołę. Nie były jeszcze 
znanrmi naówczas najpiękniejsze wynalazki 
naszej cywilizacji: Armstrongi, Krnppy, bom
by naftowe i tp.

W 979 r oblęganym był Paryż przez 
Ottona II cesarza niemieckiego. Oblężenie 
to trwało krótko. Paryżanami dowodził wów
czas hrabia Paryża, który panował później 
pod imieniem Hugona Kapeta.

W 1346 r. Paryż, który dostał s*ę w rę
ce króla angielskiego, oblęganym był przez 
Karola VII. nazwanego Zwycięskim, którego 
wspierali Dunois, La Trćmoville, Lahire, 
Xaintrailles i nakoniec bohaterska Joanna 
d’Arc, która odniosła ranę podczas sztnrmn 
w miejsca zwanem i dziś jeszcze la batle des 
Moulins. Po zaciętych walkach Paryż zdoby
ty został przez Karola VII

Henryk i n  oblegał Paryż, ale oblężenie 
to krótko trwało. Henryk IV. zmuszony był 
także oblęgać swoją stolicę. Było to już oblę
żenie na większą skalę; część ludności um ar
ła  z głodu. Bardziej wytrwali zmuszeni byli 
jeść chleb, który nazywano pain de made- 
moiselle de Montpensier, pieczony, jak utrzy 
mywano, z kości tartych. Wiadomo jednak, 
że Henryk, wzruszony okropnościami głodu, 
pozwalał dowozić trochę żywności mieszkań
com Reszta także wiadoma. Paryż otworzył 
bramy królowi, który przyjął katolicyzm; 
teologowie zadowoleni byli, widząo króla, słu 
chającego mszy świętej.

Pozostaje wspomnieć jeszcze oblężenie 
Paryża przez Związkowych w 1814. Obrona 
była miękka; miasto się prędko poddało. 
W porównania z dzisiejszem oblężeniem 
wszystkie poprzednie były dziecinną ig ra
szką. Wielu historyków obecnie zajmuje się 
opisem tego pamiętnego oblężenia.

K R O N I K A .
— Kury erek lwowski. Dzienniki 

pruskie mocno są rozsierdzone na Polaków, 
Czechów i Węgrów, za serdeczne przyjęcie we 
Lwowie, Pradze, Peszcie i t. d. konsulów 
francuzkich pp. Pickot i Lefaivre, Nordd. Allg. 
Złg. powiada szyderczo, że p. Pickot mdie pol- 
nischen Hduptlinge in Lemberg tractirtc*. Nie 
wie snać wszystkowiedzący organ p. Bismarka, 
ze ludzie zamieszkujący ziemię od Bałtyku do 
Adrjatyku, w uiczem nie są podobni do augu- 
rów opinii publicznej w Niemczech, najmuiej 
zaś w rzeczach sympatji i gościnności.

Jutro, w piątek, na dochód kapelmistrza 
sceny polskiej, p. Karola Szeobra, odegraną 
będzie w teatrze operetka „Dziesięć cór na 
wydaniu*, a na zakończenie połączone orkie

stry wojskowe pułków nr 34. i 80 , pod oso- 
bistem kierownictwem kapelmistrzów pp Je 
rzego Mayera i Autouiego Rosenkrantza ode
grają następujące utwory: 1) Uwerturę Ada
ma; 2) Marsz uroczysty z opery „Templarju- 
sze na Morawie* Szobera ; 3) „Wytchnienie
na Wysokim Zamku", wielka fantazja z pieśni 
polskich osnuta, p. Rosenkrantza; 4) Walec 
J. Mayera, tudzież 5) „Serenada na rozstanie", 
J. Mayera. — Kapelmistrz p. Mayer, który 
przez 5 lat niejedną przyjemną chwilę sprawił 
publiczności lwowskiej grs. swej orkiestry, w 
wieczorze piątkowym odbędzie prodnkcję poże
gnalną, opuszcza bowiem Lwów, udając się do 
Czech na posadę kapelmistrza miejskiego.

Ouegdaj przed południem przy ulicy 
Świętojańskiej, wystrzał śrutowy ugodził w 
okno pewnego mieszkania na 1. piętrze, i kil 
ka śrutów przebiło szybę. Prawdopodobnie 
chłopacy strzelali gdzieś w pobliżu do wróbli 
na topolach, i niebezpieczua ta  zabawka uszła 
uwagi policji.

Od dłuższego czasu uwijała się po Lwo
wie młoda, przystojna kobieta, wkręciła się 
w kilku domach do służby, podaj'ąc przybrane 
nazwisko, i zwykle do 2 lnb 3 dni znikała, 
Zibrawszy rzeczy innych sług lub państwa. 
Ouegdaj nareszcie udało się policji wyśledzić 
tę oszustkę. Jest to żona muzykanta, matka 
dwojga dzieci.

Wczoraj przypomniał nam się znowu dość 
silny mróz, skutkiem ostrego wiatru półno
cnego.

— Posiedzenie R ady m iejskiej
odbędzie się dzisiaj dnia. 2 . marca b r. o 
godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym : 1) Sprawozda 
nie komisji weryfikacyjnej ; Sprawozd. radny 
p. Jasiński. — 2) Dekret Rady szkolnej kra
jowej względem wyboru dwóch członków do 
Rady szkolnej okręgowej dla miasta Lwowa; 
Sprawozd. radzca p. Komarnicki. — 3) Po
danie p. Zygmunta Dobieszewskiego. doktora 
medycyny o przyrzeczenie przyjęcia dogm iuj; 
Sprawozd. radzca p. Komarnicki. — 4 Rf 
klamacje przeciw spisom przysięgłych z gminy 
miasta Lwowa; sprawozd. koucypista p Lidl.

— M ianowania. Jeueraluy dyrektor 
kolei Karola Ludw., radca rządowy dr. Jan 
Herz v. Rodenau otrzymał tytnł i charakter 
radcy dworu.

Sekretarz Towarzystwa kolei Karols Lu
dwika p. Lonis de L bls otrzymał order że
laznej korony III  klasy.

Mianowani są komendantami batalionów 
kapitanowie I klasy z landwery pieszej pp. 
Rndolf Juliusz Scheak dla laudw. batalionu 
bizeżańskiego nr. 60; Jom sz W ittliu dla ba- 
tal. bó ^reckiego nr. 66 ; Michał Głoskowski 
dla bat rzeszowskiego nr. 55, i Antoni Ho- 
borski dla batal. sanockiego nr. 57. Major 
tytnlarny : komendant batal sucz-wskiego nr. 
78. Da Bukowinie p. J & d Bernatzki przenie
siony w równym stopnia dc landw. batalionu 
stryjsKiego nr. 65.

Podporu:/.uikami rezerwy mianowani 0- 
chotnicy jednoroczni pp. Mieczysław Fulikow- 
ski z pułku br. Kolloar nr. 41 f r x y .pułku kr. 
Gorizzuti i Karol Sznpajło w p. br. Jabłoń
skiego nr. 30.

Dr. Józef Zucker mianowany uadlekarz;m 
przy szpitalu garnizonowym nr. 13 we Lwowie.

— K om isja  do zebrania zboża na  
zasiew d la  Francji podaje dalszy wy 
kaz datków, które po 25. lutym wpłynęły, a 
miam wicie:

I. Zapowiedział JW . Konstanty baron 
Brnuicki przysłać otbc korcy 26.

II. Toż zawiadomił najdostojniejszy W, 
dr. Michał Tustanowski nestor adwokatów i 
radny miasta Lwowa zboża korcy sto, żąda
jąc worków, których komisja przygotowaniem 
się zajęła.

III. Z dóbr dominikańskich : 1) ze wsi 
B o rk i: H aw rm ek żyta korcy 16 hreczki 
gar. 16, czterech mielników żyta korcy 3, 
owsa gar. 3, jęczmienia gar. 10 i 2 złr,. 
2) Ze wsi Zawadowa Ludwik Buchmann ję 
czmienia gar. 16, owsa gar. 16, Karol Buch- 
mann hreczki gar. 16. Mazurkiewicz i Kuna 
jęczmienia gar. 4 b ro ż k i gar. 3, Jan Hrym- 
ko 2 złr., Froim Hibcl 1 złr. 3) Ze wsi 
Zarndziec W iel. ks. Torba żyta korcy 4, Se- 
cher Hirsz owsa garncy 16, Bernard Łoś 2 złr., 
Secher Dawid jęczmienia gar. 8, Hryńko Pa
weł jęczmienia gar 8, hreczki gar. 8 ., Jędrz. 
W alk wójt gminy jęczm. gar. 8, Micnał Prel 
jęczmienia gar. 9, Szymon Łożnicki 1 złr., 
gmina Zarudus jęczmienia gar. 17, hreczki 
gar. 28, owsa gar. 27, żyta korcy 10 gar. 11, 
prosa gar. 3. 4) Ze wsi Kościejowa: Wiel. 
ksiądz F i'c r jęczmienia 16 gar., Lnbomski 
owsa korcy 5, Delinowski owsa gar. 8 , Ry 
botycki jęczmienia gar. 8, Sobota jęczmienia 
1 korzec, gm in3 Kośeiejów jęczm. gar. 16, 
hreczki gar. 21, owsa gar. 24, żyta 1 korzec. 
5) Ze wsi Zaskowa : Wiel ks. N. N. jęczm. 
gar. 16, hreczki gar. 16 i 1 złr., Scheffer 
owsa i  korzec, Chmielowski żyta 8 korcy, 
Jaworski hreczki 16 g n  i 1 złr Gmina Z a
skowa jęczm 14 gar. breeski 9 gar., owsa 
8 g a r , żyta 6 korcy 3 g a r , prosa 2 gar. — 
Razem zboża korcy 20 garcy 21 i 10 złr.

IV. Z Piętrzyć zebrane przez W. panią 
Wojno vę M arja: Wielm. pani Marja Wojno- 
wa 10 złr., Helena Wodnicka 5 złr., Michał 
Strzelbicki 1 złr., panna Teresa służąca I zł., 
Robert Tacki 1 zlr. arendarz Szaja 1 złr., 
p Czajkowska właścicielka woli 1 złr., Jan 
kiel Szor 1 złr , Wawrzyniec Kumecki 1 *łr., 
furman August 1 zlr., arendarz Jankiel 1 zł., 
gromada Piętrzyć 4 złr. 25 cnt. — Razem 
28 zlr. 25 cnt. — Zboża zaś Wp- Wojnowa 
jęczmienia korcy 5 '/ , ,  ks Jan Lewicki bre- 
czki 1 korzec, gromada Piętrzyć 5 1/, korca 
hreczki.

Wieln niemylnie wyczekuje polepszenia 
drogi, gdyż rozkal przy topniejących i przy 
lodkach przysłanie zboża nniemożebnia.

Lwów dnia 28 lntego 1871.
Mieczysław Darowski, Dr Józef Sermak, 

Ks. Dalmacy Ufryjewicz, Dr. Józef Milleret.
— W  spraw ie niesienia pomocy 

zniszczonej F rancji odbieramy nastę
pujące uwagi: Wzjwacie do niesienia spie
sznej pomocy naszym drogim, ukochanym bra
ciom Francuzom, a przeoież głos wasz iest 
dla biedniejszej klasy tutejszego społeczeń

stwa, tylko głosem wołającego na puszczy
bo chociaż wielu z uas poszłoby chętnie za 
tym głosem, to przecież brak ołtarza, na któ- 
ryu.by mozn? zrożyć dar, przeszkadza nam 
uczynić zadość najgorętszym życzeniom na- 
bzego strea Przypuściwszy, że ja, drugi i 
dziesiąty chętuieby dał 20 ct. i cieszyłby się, 
że przyczynił się do ulżenia nędzy, pytam, 
komuż dać te 20 c t . '? czy wam je posłać po 
cztą ? Kiedy porto kosztuje : A jednak nas
biedniejszych nie macie prawa wykluczać od 
składek przez takie zapory, bo i my czujemy 
i pojmujemy Będzę drogiej nam, a tak srodze 
spustoszonej Francji.

Cbciawszy działać skutecznie i nagle i 
□ie posyłać do Francji zboża na zasiew do
piero po żniwach, potrzeba rozciągnąć sieć ko
mitetów po całym kraju, „a n&dewszystko we
zwać przewielebne duchowieństwo do zbierania 
na ten cel składek po kościołach.* Żubrza i 
inne miejscowości w waszej Gazecie wymie
nione niechaj zagrzeją wszystkich duchownych 
do naśladowania ehrześciaóskiego, by Ckry- 
stó:0've przykazanie miłości nie stało się 
czczem słowem.

Za wpływem duchowieństwa będą i pie
niądze i zboże, któreby ponstanawiano komi
tety przyjmując, bezzwłocznie przesyłały Fran
cji. Zresztą działajcie, jak uznacie za najlep
sze, ale na miłość Boga z zapałem a nade 
wszystko spiesznie...

(Słuszne te uwagi i wskazówki polecamy 
szanownemu komitetowi Oddziału lwowskiego 
Towarzystwa gospodarskiego, który wziął in i
cjatywę w zbieraniu zboża na* zasiew dla 
Francji i działalność swoją na c a ły  kraj roz
ciągnąć powinien; p. r )

—- U p r a s z a m y  tajusilniej tych zacnych 
komitentów, którzy dotąd lo.ów loterji naszej 
nie zrealizowali, aby należytość za nie w tych 
dniach nadesłać raczyli, gdyż nagabani zewsząd, 
i to z całą słusznością, od szlachetnych do
brodziejów naszych, z rozsyłaniem list ciągnie
nia, odbytego jeszcze dnia 27. grudnia 1870, 
dłnżej ociągać się nie możemy.

Leżaj.-k, dnia 27. lutego 1870.
Komit et domu chorych.

O  w y l e w ie  r z e h  odbiera Gaz. Lw. 
następujące wiadomości :

Z M i e l c a  donoszą pod d. 28. z. m., żo 
lody Wisły częściowo odeszły, woda opada, 
komunikacje zostały otwarte.

Z K r a k o w a  donoszą d. 2 8 .mtego, żc 
zatory wszystkie ■/. pod Grabia, Uścia solne
go nż do Dunajca odeszły. Woda spada, 
niebejpieczeńdwa nie. ma jui;.

— U  i a d o m u ś c i  d j e c e z a l n e .  Dnia 
3o. stycznia 1871 umarł w Orowem, pow. dm- 
hobyckiego, djecezji przemyskiej, pleban obrz. 
gr. kat. ks Michał Dub.

Probostwo to liczy 2237 dosr. względem 
których obowiązk. dusz pasterskie wypełni: 
każdoczesny pleban i ustanowiony wiiary. U p o 
sażenie stanowią 74 morgi pól, 18 morgów 
łąk, 44 morgi pastwisk, a z dóbr kameralnych 
drobobyckich pobiera oprócz tego każdoczesny 
pleban 18 sągów drzewa w połowie twardego
V _ p o ło w ie  m iękki.ago.

Czysty dochód roczny obliczony jest na 
167 z łr., ku czemu fnndusz religijny dopłaca 
rocznie 148 złr celem uzupełnienia kongruy na 
315 złr.; pokrywając oprócz tego całą pensję 
wikarego.

Umarł także dnia 1. lutego b. r. w Molo- 
dyńczach, pow. bobrockiego, archidjecezji lwow
skiej, zawiadowca gr. kat kapelanii miejskiej 
ks. Ignacy Szpytko.

Do parafii tej kapelanii należy 414 dnsz, 
uposażenie stanowią 52 morgi ról i łąk, czysty 
zaś dochód roczny obliczony jest na 81 złr. w. 
a . ,  do czego fundusz reiigijoy dop-łata 129 zlr. 
celem uzupełnienia kongruy na 210 złr. w.

(G. L .)
— L w ó w ,  w lutym. ( Zapatrywanie s. 

kobiety na stan obecny). — Wobec teraźniej
szego położenia Europy, kiedy dwa naród 
na s:czycie kultury i oświaty stojące w strt 
szuej walce się niweczą i gubią, narodv na 
dające całemu światu cywilizacyjny kierunek, 
rozjątrzone są w ciągłej, krwawej wojnie roz
poczętej przez tyrana dla swej dumy, swej 
dynastji, z jednej strony, a przez despotę dla 
zadość uczynienia swe; żądzy zdobywczej z dri 
giej s trony ; kiedy wszystkie inne państw 
bezczynnie przypatrują się temu widowisku 
zamiast dzielnym orężem ukończyć tę rze 
okrutną, dzienniki niemieckie, zamiast odwri 
cać narody od obrzydliwych zamiarów spustu 
szenia Francji, podniecają owszem ich rozją
trzenie. Wszystkie jęki boleści nieszczęsHegr, 
aarodn francuzkiego przebrzmiewają be* echa 
współczucia.

Na widok takiego okrucieństwa 1 niepra 
wnści, popełnianych przez Niemców, naród 
tak wysoko wykształcony, wątpić zaczniemy 
nareszcie w dobroczynny wpływ cywilizacji i 
obyczajowego ustroju społecznego, a widzieć 
będziemy tylke nieszczęście dla świata, reak
cję i cofnięcie się człowieczeństwa o tysiąc 
lat wstecz!

Wiek nasr szczycący się oświatą i do
brobytem więcej jak inne okazał obłędu i 
sk ło n n o śc i do upadku; bo to, co dzikiemu 
barbarzyńcy darować możemy, to ohydnem 
jest n człowieka postępowego i tego oświe
conemu przebaczyć nie umiemy- Czyż mnie
masz narodzie niemiecki, że twem ślepem po
słuszeństwem dla zdobywcy, twem wściekłem 
mordowaniem utorujesz sobie drogę do wol
ności, do sławj ? Napróźno! każdy po ludzku 
czujący, odwraca się ze grozą od takiej sławy, 
a historja zapisuje takie czyny na karcie uaj- 
sromotniejszego poniżenia ludzkości.

„Z ciemię*0* Francji tylko i jego mo
narchą, a nie t  narodem francuzkim wojuję" 
powiedział król pruski w piewszej proklama
cji wo.ennej. Gdzież są te zapewnienia? Dla 
każdego zacnego człowieka dostrzymanie sło
wa jest świętym obowiązkiem, n króla pru
skiego to fraszka! Hańba wszystkim płodom 
prasy niemieckiej, które każdy rozlew krwi 
witali radośnemi okrzykami, illuminacją, nje. 
astannem wybijaniem pokłonów katom i śmier
telnym wrogom wolności ludów, i po każdym 
pogromie fraucuzkich zastępów* Pal®niu i mor
dowaniu niewinnych mioaakańców, śpiewały 
sobie hymny zwycięztwa, urągając rauom, z 
których płynęła najszlachetniejsi! krsw bo



hatarów wolności i sprawy ojcxystej. Hańba 
takiej sławie ! takiemu zwycięztwu I

Łatwo wprawdzie pojąć, dlaczego król 
pruski tak usilnie mimo olbrzymich ofiar da
lej prowadził wojnę, chociaż napoleońska dy- 
nastja całkowicie upadła Oto bo w wolnym 
narodzie francuzkim zdawało się despocie nie
mieckiemu upatrywać sroższego wroga, nie 
tak mocą oręża jak zasadami i dążnościami. 
W chwili proklamacji rzeczpospolitej francuz- 
kiej, jedynym celem dalszej wojny było gnębie- 
bienie wolnych żywiołów Francji i nałożenia 
jarzma na społeczeństwo republikańskie zna
cznym zaborem ziemi, haraczem pieniężnym i 
wreszcie po należytera poniżbniu i osłabieniu o- 
nej, przywrócenie Napolena na obalony tron 
Francji, ażeby się naaód z demoralizacji nie ry
chło zdołał wydobyć. I naród niemiecki po- 
aejmuje się przeprowadzenia tej misji krwią
i mieniem tysiąca swych sy n ó w , niepomny że 
laur uwity w zatracie dwn narodów jest tylko 
gałązką cypiysn na grobio wolności.

Czas więc już, aby się naród niemiecki 
ocknął ze swego obłędu szaleństwa, a to w 
imię najświętszych interesów ludzkości.

Dzięki Opatrzności, nie udało się broni i 
intrygom pruskim, obalić we Frincji republi
kę. Niechaj zatem lud francuzki usiłnje choć 
by ten oitatni ekarb urE.tować. Francja wy
zwalając się z dwudziestoletniego nśpienia o- 
ł.azała nam swoją potęgę, swe nieprzebrane 
źródła bogactwa, i ofiarność swą dla sprawy 
ojczystej. Niechaj, że się nie cof.t pzzed wojną 
do ostateczności. Niemcy, których inwazji je 
dynym dotychczasowym rezultatem jest „ce
sarz żołnierz" (Soldatenkaisar), niech się cie
szą, że mają potężniejszego pana i — kata!

Netti Bach.
Powyższe pismo z tego miano\ icie wzglę

du uznaliśmy za stosowne do wydrukowania,
ii jest wyrazem ucznć i myśli Polki iznaelit- 
k i ; czytelnicy nasi zapewne także ocenią je 
w tym duchu ; p- r.

— Proszeni jeste&my o umieszczenie 
następującego sprostowania: W  artykule na
desłanym redakcji „Słowo o wszechnicy lwow
skiej14, umieszczonym w sobotnim numerze Ga
zety naszej (nr. 80, 25 1.), odkryliśmy kilka 
niedokładnie podanych faktów, których spro 
stowanie tern bardziej leży nam na sercu, że 
wymierzone są przeciw osobie znanej w kraju, 
t. j przeciw osobie dr. Małeckiego. Autor 
pomienionego artykułu mówi 1) o obsadzenia 
katedry literatury niemieekiej, 2) o odrzuce
niu kandydatury dra Żraurki, i powierzeniu 
katedry matematyki dr. Handlowi, w końcu 
3) o obsadzeniu po dr. Weissie katedry bota
niki. Z artykułu pomienionego mógłby czyte! 
nik wnosić, że posady te zawakowały w zna
cznych od siebie odstępach czasu, i że nad ob
sadzeniem ich, Wydział filozoficzny odbył kil
ka osobnych konferencyj. Tak nie było. Wszy
stkie te sprawy załatwiono na jednem posie
dzeniu. Rzecz się tak m iała: referent posie
dzenia. prof. Szmidt, oświadczył na :amym 
wstępie, iż na wakujące przy uniwersytecie 
posady, pomimo rozkazu z góry, żadnych nie 
proponuje kandydatów, albowiem żąda, i od
nośny wniosek stawia, aby minister oświaty 
orzekł przedewszystkiem o losie tutejszej wsze
chnicy, która w obecnych okolicznościach nie 
może być niemiecką. Tę część wniosku refe
rent silnie motywuje, przytaczając pomiędzy 
innemi i ten motyw, ie  obecnie we wszystkich 
urzędach panuje jizyk polski, że młodzież tu 
tejsza mniej niż dawniej przysposobioną jest 
do słuchania wykładów w języku niemieckim 
i t. d. Że zaś uczniowie uniwersytetu zbyt 
wielką ponieśliby szkodę, gdyby ich w zupeł
ności pozbawiono wykładów matematyki, bota
niki, szanowny referent proponuje, „aby tym 
czasowo, do nadejścia odpowiedzi ministra, 
przydzielić opróżnione posady katedry dawniej
szym profesorom", jak np. dr. Handlowi, prof 
fizyki, katedrę matematyki Wniosek w zupeł
ności i jednogłośnie przyjęto i do Wiednia o 
desłano. Czytelnik łatwo zrozumie, że wobec 
wniosku prof. Szmidta, nie mogło być mowy 
o kandydatach na opróżnione posady. Jakoż 
istotnie nie mówiono tam ani o prof. Jan- 
dauerku, ani o dr. Żmurce, ani o innych ja 
kich bądź kandydatach.

A jak w sprawie obsadzenia posad przy 
tutejszym uniwersytecie autor pomienionego 
artykułu został źle poinformowany, tak  i w 
drugiej jego części, gdzie z taką goryczą wy
raża się o dr Małeckim, twierdzi bezzasadnie. 
Dr. Małecki bowiem tak na tern, jak i na 
każdera innern posiedzeniu był obecny, mówi
my o tem z całą świadomością rzeczy. Że zaś 
na ostatniem posiedzeniu nie wystąpił przeciw 
wnioskowi prof Szmidta, to wątpię, aby mu 
ktokolwiek chciał z tego robić zarzut.

W. A.
— S t a n i s ł a w ^ '* ,  d. 26. lutego. W  u 

rzędzie poborczym w Stanisławowie pokazały 
się wielkie niedokładności. Zginęła kwota 
1400 złr., przez pewnego żyda w roku 1870 
kontrolorowi Winklerowi doręczona, dalej 
obligacje wartości 4500 Ełr . przed dłuższym 
czasem przez gminę Jezupol oficjałowi Spaczyń 
skiemu do użytkn urzędowego oddana. Sąd 
już zajął się tą  sprawą, Spaczyński podobno 
pieniądze przegrał w loterję.

— Ruda pow iatowa Sądecka jak 
donoszą Krajowi, na posiedzeniu d. 15. lu
tego jednogłośnie przyjęła następujący wnio
sek p. Fortunata Stadnie iego: „Rada pow.
Sądecka raczy uchwalić wniesienie na ręce 
Wydziału krajowego petycji do sejmu krajo 
wego, aby tenże przy następnej kadencji u- 
c h y l i ł  w d r o d z e  p r a w o d a w c z e j  p o s t a 
n o w i e n i a i  r o z p o r z ą d z e n i a  w z b r a 
n i a j ą c e  P o l a k o m  p o b y t u  l u b  p o 
z y s k a n i a  n a t u r a 1 i zac  j i  w p o l s k i m  
k r a j  u n a s  z y m.“

— H a l i c z ,  d. 27. lutego. Niedawno wy
darzył się tutaj okropuy wypadek. Właściciel 
realności, Szczepan £ , już lat 29 żonaty, 
tył z żoną w nieustannej kłótni, i często, bę
dąc pijany, bił ją  i dzieci. Niedawno powrócił 
znowu trochę podochocony do domu, a gdy 
mu żona robiła wyrzuty, że nawet młocarzom 
nie może zapłacić, tak  się rozjątrzył, że ją i 
eórkę Magdalenę , która matki broniła, śztur- 
knął dwa razy jakiemś narzędziem. Małżonka 
w mniemaniu, że to wrzeciono, chciała mu 
takowe wyrwać, lecz poprzecinała sobie palce

u lewej ręki, bo to był nóż, równocześnie spo
strzegła, że z córki krew buchała. W tem 
nadszedł syn, zięć i druga córka Hanusia, i 
ponieważ ojciec jak izalony sobie poczynał, i 
nożem wywijał chcieli go rozbroić, lecz on 
rzucił się na zięcia z nożem, został jednak na 
łóżko przewrócony, i dopiero po długich usi
łowaniach nóż mu wydarto. Lecz właśnie upa
dła i córka Magdalena na ziemię i skonała, 
bo była śmiertelnie nożem w szyję i w prawy 
policzek ugodzona. Morderca został uwięziony 

— (X. Y )  S e w y  S ą c z  d. 22. lutego.
Popielec! Kapłan zaintonował: Rozmyślajmy
dziś" a na stopniach klęczą wierni z wybla- 
dłem od bezsenności obliczem, z pochylonem 
czołem, oczettując na posypanie p piołn, i na 
słowo memento o j! memento, memento! i słu
sznie, bo też to się szalało, jakby nam już 
przebrzmiały w ustach jęki rozrywanych w 
sztuki ciał ludzkich cywilizacją germańską. 
Może też ten popiół sprowadzi choć refleksję 

zdrowy pogląd na nędzotę naszą tak polity
czną jak i moralną. Nie wiemy jak tam gdzie
indziej Ale co do nas. to krótii czas zapust 
użyliśmy należycie. I tak: mieliśmy 4 bale 
kasynowe, 2 bale prywatne, (ale wystawne, 
ochocze i licznie uczęszczane) 2 na cele do
broczynne (dr. Olszewski i dr. Trębecki na e- 
migrację panie Mozer i Maciejowska na dom 
sierot), ostatni połączony z loterją fantową i 
redutą i 1 bal sług Widzicie więc, że jak na 
nasze miasteczko, było tu balów aż za nadto! 
Co do redut, te się jakoś nie kleiły. Masek 
było 3 wszystkiego, jedna pani (za babę) i 2 
panów za damę), z których niższa wzrostem 
prześladowała z zaciekłością profesora G., ale 
dowcip jakoś zamierał na nstaeh, widać, że 
nie szło od serca. Zauważaliśmy wiele młodzie
ży na balach w noc późną bawiącej się dość 
hałaśliwie wobec profesorów. Najpocicszniej je 
dnak wyglądał bal służących, bo gdy kasyno
we wstępne było 50 ct., płaciły one swój bi
let po 1 złr. Komitet, z kucharek wybrany, 
urządzał ten wieczór w szpitalu cholerycznym 
przy muzyce z piekła, kędy dominował nie
miłosiernie wrzeszczący klarnet i chrypliwa 
trąba. Jeżeli kiedy umarli będą wstawać mu
sieli, to niezawodnie za głosem takiej trąb y ; 
i jakżs tu żywym Die miały dygać nogi ? toż 
hulano do rana, i bardzo ochoczo, acz nie 
wszystkie nugi miały obuwie. Widać, że mu
zyka wywiera na człowieku wpływ bezwarun
kowy, i sprawdziło się przysłowie: „Choć bie
da to hoc". Tak to zwykle bywa, że gdy do
brze, człowiek układa budżet, a gdy źle, i bar
dzo źle, wtedy żyje bez rachunku, stawiając 
wszystko n ak a itę  jakby to była gra ostatnia. 
Przyszedł więc w sam raz popieleć, ten nas 
ocknie, a post zmusi do wyrównania rachun 
ków, i powrotu niejednej potrzebnej rzeczy do 
domu, która z powodu zapust po starozakon 
nych wędrować musiała.

— K lo tz ó w  25 lutego. Dnia dziaiej 
szego odbył się u nas wybór delegata ze 
stanu nauczycielskiego do okręgorrej Rady 
szkolnej Pomimo złej drogi zjechało się 
przeszło stu nauczycieli z trzech powiatów: 
Brodskiego, Strumiłowej Kamionki i Złoezow 
skiego, czem udowodnili, że gdzie chodzi o 
polepszenie szkolnictwa, tam bez względa na 
dotkliwe ubóeiwo swoje nie szczędzą nawet 
zuacznych wydatków, spowodowanych kilko 
milową podróżą.

Wybór odbył się pod przewodnictwem 
radzey namiestn.ctwa p. Plnschka w wzoro
wym porządku i z ścisłą solidarnością głosu
jących Delegatem został wybrany p. Justyn 
Nowakowski, nauczyciel przy głównej szkole 
w Złoczowie, mąż ze wszech miar godny 

•tego zaufania, poczem zc stu piersi zagrzmia
ło na cześć obranego „Mnohaja lita". Chwila 
ta była wielce uroczysta i pełna rozrzew
nienia.

— E k s p l o z j a  g a z u .  W Dzienniku Po
znańskim z 26. lutego czytamy: „Dziś z rana 
eksploadował gaz w drukarni p Merzbacha, 
w której się Dzień Poz. drukuje. Pozamar
zane rury gazowe czyszczono wczoraj, a lu
dzie przy robocie tej zatrudnieni żle je  na 
noc zamknęli, tak, że cały lokal drukarni na
pełnił się gazem w nocy. Z rana, kiedy 
chłopcy weszli ze świecą, ażeby w piecach 
palić, ulotniony gaz eksplodował i powalił 
chłopców poparzonych o ziemię Wczesne 
pomocy zawdzięczają oni, że pozostali jeszcze 
przy tycia. Część materjałn, przeznaczonego 
do dzisiejszego numeru, spłonęła, mianowi
cie część „Kroniki Lwowskiej", którą poda
jemy w ułamkach jako korespondencję; ko- 
respodencja „z nad Bałtyku" o uniwersyte
cie w Poznaniu, pierwsza część „Przeglądu 
ekonomicznego" i wiele innych koresponden- 
cyj z naszego Księstwa, sprawy wyborczej 
dotyczących, tudzież część materjału redak
cyjnego."

— B ro d y  d. 22. lutego. Od niepamię
tnych czasów po wszystkich ulicach naszego 
miasta przed rajonem celnym są rogatki miej
skie, przez które wjeżdżając, opłaca się od 
konia 7 ct ; tymczasem od wieśniaków po
bierają po 8 ct., tytułem targowego 1 ct., 
każda furka więc 2 konna wracająca z kolei 
żelaznej, która znajduje się prawie w mieście,

lub wjeżdżająca przez komorę w pór drogi do 
miasta, opłacać się ousf na rogatce 14 lub 16
centami.

Zdawało mi sę zawsze, le  tak zwane 
„Drukowe" (Pjlastergeld) jak w innych mia
stach bywa używaie dla utrzymania ulic i 
chodników, przekonuę się jednak, że tak Die 
jest. albowiem śniegi leżą jeszcze z grudnia, a 
do tej chwili nikt ksmienia na chodnikach nie 
widział, dachy na łomach rynew nie mają, 
ściek więc pada prosto na chodnik; a lód w ten 
sposób utworzony zortaje tak długo, dopóki go 
słońce nie stopi. Po chodnikach przeto, niena- 
rażając zdrowych kości, chodzić niepodobna;
— przy studniach saś w ulicach wszędzie i 
ciągle piorą brudna bieliznę, a przy 20 sto
pniach mrozu wylewana woda na ulicy natych
miast zamarzała i 'ormalae góry lodowe po 
wstały, nikomu jeamk się nie śniło przywrócić 
porządek. Nagromadzonych mas śniegn i lodu 
nie wywożono, ale owszem powiększano po uli
cach tem, że pojtćyńczy goop„davi,e z swych 
kamienic śnieg i lóo wyrzucali na ulicę. Dziś 
przy nagłej odwilży ulice prawie nie do przej
ścia, a zacny zarzzd gminy nowej Jerozolimy 
postawił na dniu !0. lutego do uprzątnięcia 
wszech przeszkód 5 m ó w i ę  p i ę c i u  l u d z i  
na cały obszar miasta (a Rrody liczą przeszło 
20.000 mieszkańców i wiele takich, którzy za
robku nie mają) podczas gay tak w mieście jak 
i ulicach przedmiejskich faktycznie woda, śnie- 
gowica i gnojówka po kolana stoi.

Pytam się więc: za co mieszkańcy Brodz- 
cy owe 14 ct., a włościanie 16 ct. na rogat
kach „brukowego" płacą?

Było dawniej żle, brud i zaniochlujenie 
ulic tak straszliwe ie  kobiety w sukniach nie 
mogły przejść uli«ą, aby i h nie powalać, 
ale od czasu ukonstytuowania się nowej R idy 
miejskiej i nowego burmistrza dr. Goldhabera, 
nieład tak wezbrał, że dalej nie do wytrzyma
nia będzie. Fury z drzewem zabierają jednę 
część rynku i jego chodnika, policjant stojący 
niby na posterunku nie jest w stanie utrzymać 
porządku, bo żydzi w tej chwili przeszkadzają 
robieniu porządku z dodatkiem: „my rządzimy," 
w czem wreszcie maj* słuszność, gdyż mają wię
kszość w radzie miejskiej, mają swego burmi
strza, swego budowniczego, swego policji rewi
zora, swojego krółs, pana Nathaoa v. Kalliera,
— i któż się więc odważy przeciw bezładowi 
wystąpić, lub nieporządek skarcić!

Zamierzano tu urządzić bal, i dochód czy
sty przeznaczyć na rannych Francuzów i Pola
ków, będących w niewoli pruskiej, chciano na 
ten bal uzyskać salę rady gminnej, podano o 
to; w Radzie miejskiej jednak odmówiono po 
zwalenia, z dodatkiem, że nie można dla Fran- 
enzów nic robić, nie robiąc oraz i dla Prusa 
ków. Bal więc nie przyszedł do skutku, a Bro 
dy, może jedyne miasto, w któreui się hucznie 
bawiono, dla niedoli współbraci względów nie 
okazały.

— Z  S łu p c a  d. 25 lutego piszą do 
Czasu : I w bieżącym roku wieś nasza w sku
tek zatoru lodów na W iśle, zupełnie została 
zatopioną. Najwięcej cierpi, jak zwykle przy
siółek Kępa Słupiecka, dokąd komunikacja 
przerwana, a biedni włościanie na dachy chro
nić się musieli. Nędza czeka tych nieszczęśli
wych tem większa że woda tak dłago nie 
zejdzie , póki zator nie ruszy, na co zupełnie 
się obecnie nie zanosi, gdyż lody poniżej
Słupca stoją jeszcze nietknięte.

Przez trzy doby woda spierała się na
słabych wałach, dorównywując ich szczytu. 
Dzień i noc broniono się od niej z wielkiem 
wysileniem, wreszcie rozmókł wał i pękł dzi
siaj w nocy. Nawał wody tak nagle opanował 
wieś , iż zachodzi wielka obawa, czy ludzie za 
skoczeDi w nocy zdołali choć z życiem schro
nić się pod strzechą, a słabsze chaty staną się 
może pastwą powodzi. Silny wiatr bezustannie 
trwa i miota tak wielką fa lę , że niepodobna 
ratować się małemi czółuami.

Dopóki od tak dawna projektowany prze
kop Wisły pod Słupcem nie będzie zrobiony, 
zawsze zatory lodów formować się tu muszą, 
gdyż Wisła obiega przestrzeń ćwierć milową
w kształcie U., przez co spadek wody zbyt
jest mały a łoże Wisły coraz więcej się 
zamula.

Dodać tu muszę , iż pod Słupcem jest 
jedyne ujście wszystkich wód zbierających się 
na obszarze przeszło 20 mil kwadratowych, 
powiatów Mieleckiego, Tarnowskiego i Dąbro
wskiego, które się łączą w sztucznie wybraoem 
korycie zwanem Bmiem. W czasie rozcieezy 
wody te w zbyt szezupłera korycie Bruia po 
mieścić się nie mogą, przerywają wątłe tamy 
i zalewają całą okolicę , a to tem bardziej, 
że właśnie odpływ jedyny jest skierowany w 
m iejsce, gdzie w tym czasie zwykle zator na 
Wiśle stawa. Do kogo kołatać, żeby przecież 
raz te nieszczęśliwe wsie od ciągłych wylewów 
skuteczuie obronić? Środki pojedynczych wła
ścicieli wystarczyć nie mogą i tylko inicjaty
wa władzy i siła zbiorowa może zapobiedz 
ciągłym klęskom.

W chwili obecnej już wszystkie wsie, 
zalane jak daleko oko sięga; snać wody przy
bywa ciągle. Prócz Słupca, zalane być muszą 
Maniów, Orczki, Borki, Ziempniów, Józefów,

Karsale , Otalęż , Orle , o innych zalanych 
dowiedzieć się nie mogę, bo komunikacja 
przerwana. Nie pamiętają tu  podobnej po
wodzi.

Gospodarstwo, przemysł i hcuidel.
O dpow iedź prezesa lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej p. Józefa Breuera, 
na powitanie Jego Ekscelencji ministra handln 
p. dr. Schaeffle.

Ekscelencjo ! Zaszczycające mnie zawiado
mienie Waszej Ekscelencji o objęciu teki c. k. 
ministerstwa handlu, jako też łaskawe zapro
szenie do przedłożenia c. k. ministerstwu z 
bezwzględną otwartością życzeń i zażaleń stanu 
handlowego i przemysłowego, nastręczają mi 
miłą sposobność zapewnić Waszą Ekscelencję, 
że zamiar rozwiązania ostatecznego wielkich 
zadań na polu ekonomicznem, które niestety ! 
przy ciągle powtarzającej się zmianie ministrów 
i systemów w Austrji, nigdy dojrzeć nie mógł, 
— spodziewać się może czynnego poparcia tak 
z mojej strony i Izby, jakotet wszystkich in
teresentów.

Szczere pielęgnowanie interesów ekonomi
cznych, dla których zwróciły się obecnie i in
tencje Jego Mości cesarza, w skutkach swoich 
ugruntuje trwale wzmocnienie materjalne kra
jów i państwa, stworzy przeto konieczne wa
runki dla wolnego rozwoju ludów na najszer
szej podstawie konstytucyjnej i dostarczy oraz 
dostatecznych środków do obrony na zewnątrz, 
gdyby podobne niebezpieczeństwo groziło dla 
egzystencji państwa.

Dotychczasowa powolna, gdyż zawsze 
tylko eksperymentalna polityka administracyjna 
uniemożebniała wszelki postęp, a wyznanie 
teraźniejszego wys. rządu, który czynem to 
stwierdzić zamyśla, coby w programie tylko 
wartość obiecanki miało, spodziewać się do
zwala wszystkim, co w imienin Izby i jej ko
mitentów wypowiedzieć mogą, ryehłego i trwa
łego zwrotu na lepsze.

W itając Waszą Ekscelencję imieniem 
moich mocodawców i szczerze życząc szczęścia 
do skutecznego załatwieain wielkiego i trudnego 
zadania, pozostawiam sobie na później przed
łożenie niektórych spraw do wys. rozstrzy
gnięcia.

Obecnie polecam tylko szczególnej pieczy 
wys. rządu podniesioną przez Waszą Eksce
lencję r e f o r m ę  w s p r a w a c h  k o l e i  ż e 
l a z n y c h ,  gdyż właśnie lwowska Izba han
dlowa i przemysłowa już od wielu lat stara 
się, lecz dotąd bez skutku, o usunięcie niedo
godności wynikających z wadliwych urządzeń 
kolejowych, a mocno narażających materjalne 
interesa kraju. Niemniej też wymaga najspie- 
szniejszej reformy nieodpowiedne duchowi czasu, 
a handel i obrót na ciężkie straty narażająca 
sądownictwo, które się na w a d li  we m p o 
s t ę p o w a n i u  s ą d o w e r a  opiera.

Względnie do reformy instytucyj kolejo
wych, pozwalam sobie zwrócić uwagę Waszej 
Ekscelencji na odnośną ankietę, zebrać się 
mającą obecnie w Wiedniu, dla której bardzo 
pożądanem by było zajęcie się nią wys. rządu, 
gdyż tylko tenże uchwały jej w czyn zamienić 
może.

W iedeń d. 27. lutego. Na dzisiejszy targ  
pnypędzono wołów galicyjsk ich  596, węgierskich  
807, niem ieckich 965 — razem 2360. P łacono za 
galicyjsk ie lichsze w oły cetnar po 31 do 31.50 z łr ., 
lepsze 32 do 39.50 złr , w ęgierskie 32, 32.50 do 33  
złr., najw iększe na iy w ę  w agę 36, 37 za cet. Targ  
był cokolwiok lichszy jak  przeszłego tygodnia , j e 
dnakowoż wszystko rozprzedano.

|<7. Krzysztofowicz.
Caffó Stierbóck, Leopoldstadt.
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Ostatnie wiadomości.
Z zamacha na Niemców gdyby do ja 

kiego przyszło przy wejśein ich do Paryża 
wypłynie ten tylko rezultat, że niezawodnie 
nałożoną zostanie nowa kontrybucja, a może 
nawet król prnski skaże miasto na kilka 
godzin bombardowania.

Doniesienie, iż „toczq się ostateczne ro
kowania w sprawie pokoju" należy zapewne 
tak roznmieć, że rozbieraną jest kwestja 
zmiany traktatu handlowego : ciowego mię 
dzy Francją a Niemcami, i najmezawodniej 
wiele trndnośei nasnwać mosi szczegółowe 
określenie ogólnikowego orzeczenia trak ta tu , 
że część Francji zostanie obsadzoną przez 
wojska niemieckie, dokąd koszta wojenne 
całkowicie nie zostaną spłacone, bo Bismark 
wysnuł na tej podstawie pretensję utrzymy
wania przez długie lata załóg pruskich nie- 
tylko w Paryżu ale i w innych nadzwyczaj 
ważnych pod względem wojskowym miejsco
wościach, jak w Amiens, Lille, Sedan a na
wet i Belfort. I  innych* coraz więcej preten- 
syj podnosi teraz pewnie Bismark , przeciw 
którym potrzeba obwarowywać się szczegó- 
łowemi konwencjami.

Kontrybucja ma być spłaconą tylko w 
jednej części gotówką, reszta zamienioną bę
dzie w rentę, i umorzoną będzie odsetkami. 
Ulży to wprawdzie wypłatę, ale przydłuży 
ciężar utrzymywania armii niemieckiej, ma-
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jącej być zostawioną we Francji n t egzeku
cji, dokąd cała suma spłaconą nie zostanie.

Niemiec-despota, co jest panem ziem od 
Bałtyku po Alpy, i dragi Niemiec-despota, 
pan krajów od biegana pc Dunaj, prawis 
sobie teraz serdeczne grzeczności. Car mo
skiewski i król praski, sympatyzują z sobą, 
bo simili similis gaudet. Moskwa nie myśląc 
na serjo angażować się w wojnę, nie będąc 
do niej przygotowaną, li tylko marną groźbą 
gołosłowną rzuconą Austrji, iż państwo cara 
tak długo pozostanie nentralnem wobec kam 
panii francuzko-prnskiej jak  długo inne ja 
kie mocarstwo nie wmięsza się do walki, 
tak  przestraszyła austrjacki gabinet, iż ten 
że dopuścił na wyprowadzenie wszystkich 
wojsk z południowych i północnych Niemiec 
do Francji, czemu bardzo łatwo mógł prze
szkodzić, nic potrzebując nawet formalnie 
wojny Prusom wydawać. Otóż istotnie ma 
za co król pruski być wdzięcznym carowi. 
Czy jednak na tej telegrafowanej wdzięczno
ści Prus dla Moskwy za jej wysługiwanie 
się Niemcom nie skończy się — tc się do
piero pokaże.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
dnia 28. lutego. Wej

ście wojsk piuskich tylko w sile 3 0 .0 0 0  
nastąpić ma dzisiaj, dnia 1. marca, po
mieszczone będą w budynkach rządo
wych.

Kontrybucyj nie mają żądać ża
dnych, po ratyfikacji zaś pokoju ustą
pić mają z Paryża. Zarządzono środki 
ostrożności w celu zapobieżenia jakim 
starciom. Dzienniki zalecają zacbowanie 
się spokojne. Ministrem finansów m ia
nowany Pouyer-Quertier.

B o r r f e a U K  d. 1. marca. Dziś 
wojska pruskie wejść m?ją do Paryża. 
Opuszczą jednak Paryż natychmiast, 
jak  tylko Zgromadzenie narodowe za
twierdzi preliminarja pokojowe.

Spodziewają się powszechnie in
terwencji dyplomatycznej ze strony An
glii i mocarstw neutralnych, w razie 
gdyby Zgromadzenie narodowe wyra
ziło życzenie tego pośrednictwa.

B o r d e a u i  dnia 28. lutego 
Na posiedzeniu Zgromadzenia narodo
wego odczytali Thiers i Bartbelemy 
preliminarja pokojowe.

Toczą się ostateczne rokowania 
pokojowe.

B r u k s  l a  d. 1. marca. Pomimo 
sprzeciwiania się wielu mówców, uchwa ■ 
łono traktować sprawę pokoju jako 
rzecz naglącą. Thiers w nosi, aby dziś 
wieczór zgromadziły się bióra ; publi
czne posiedzenie jutro w południe.

P e t e r s b u r g  dDia 1 m arca. 
„Journal de St. Petersburg" ogłasza 
telegram cesarza niemieckiego do c a ra  
moskiewskiego, kładący nacisk na to, 
iż Prusy nigdy nie zapomną, że za
wdzięczają to carowi moskiewskiemu, 
że wojna nie przybrała ostatecznych 
rozmiarów. W odpowiedzi swej oświad
cza car z naciskiem, że czuje się 
szczęśliwym, iż mógł udowodnić swoje 
sympatje dla króla pruskiego, jako  wy
lany jego przyjaciel.

B r u k s e l a  d. i. marca. Aż do 
chwili zupełnego spłacenia kontrybucji 
wojennej ze strony Francji, wojska p ra
skie będą trzymały Belfort

L o n d y n  d. l marca. „Times" 
donoszą, iż w Paryżu jest rozdrażnie
nie nie do opisania, nlice roją sie zbroj
nymi. Treść przyjętych przez Thiersa 
preliminarjów pokojowych niby pioru
nem raziła wszystkich.

Główna kwatera pruska będzie 
założona w pałacu Elizejskim

- U o r ( i G i i u x  dnia 1 marca. 
Preliminarja pokojowe zawierają nastę
pujące bliższe określenia: Termin za
płacenia pierwszej ra ty  kosztów wojen
nych zapada z dniem 1 kwietnia; aż 
do czasu zapłacenia całych pięciu mili
ardów kontrybucji, 50.000 wojska pru
skiego zajmywać będzie Szampanię, 
jednakże bez prawa ściągania rekwizy- 
cyj. Wojsko to otrzymywane będzie ko
sztem Francji. Jeżeliby kontrybucja zo
stała umorzoną wcześniej, opuścić ma 
ten korpus natychmiast terytorjnm 
francuzkie. Siły zbrojne fraDcnzkie o- 
pnszczą natychmiast część Paryż? po 
lewej stronie Sekwany, która ma sLano- 
wić linię demarkacyjną wewnątrz stoli
cy do chwili ratyfikowania pokoju; 
zajmywać będzie prawy brzeg Sekwa
ny gwardja narodowa. Zajęta przez 
armię niemiecką część Paryża stanowić 
będzie siedzibę jeneralnego sztabu nie-
m ie c k je g o ,

Główna kwatera będzie w pałacu 
Elizejskim. Cesarz Wilhelm zje tam 
śniadanie i powróci do Wersalu.

W ersal d. 1. marca. Dziś o 
podzinie 10. przed południem wchodzi 
do Paryża jedenasty korpus armii pru
skiej z rozpuBzczonemi sztandarami, 

i przy odgłosie m uzyki, w zupełnej sile 
wojennej jako pierwszy z wojsk nie- 

* mieckich co zająć ma Paryż.



Rusznikarz i płatnerz
obrony krajowej

przeniósłszy swoj'ą pracownię poleca się i na 
dal łaskawym względom  Sz. Publiczności, 
przyjmując w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r u s z -  
d l L _ . . L l e  r o b o t y ,  oraz strzelby star
szej jako też i j - a J n o w g z r J  k o n 
s t r u k c j i ,  wykonywu takowe ku zadowo
leniu powszechnemu z największa elegancją. 
W szelkie reparacje tudzież zam ówienia z pro
wincji uskutecznia i załatwia w jak najkrót
szym czasie.

Jan Tracikienicz,
przy ulicy Hoffmana obok hotelu Żorża 

1273 5—? we Lwowie.

Nasiona pastewne i zbożowe.
C en y  n leobow ii| zu Jąee
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Sirk  (Futersirk b r a n o ) ................................... 14
Kukurudza, koński ząb, amcryk. . . . 12*
Buraki pastewne, największy gatnnek an 

gielski dobre do przeohowania 120
70

24

Turnips angielski w gatunkach 
Buraki burgundzkie, prawdziwe żółte z 

O bemdorfu, czyste ■ •
Buraki burgundzkie  największe (Rie-

so n -F la sc b e n ) ........................ , . 26
Buraki cukrowe prawdziwe, Imperial . 32
Len, prawdziwy rygski o trzech koro

nach, beczka p o ........................ • 28
cetnar p o ................................................ 2 0

Owies, wczesny angielski Hopetown 50
fant. mierzące p o ............................. 6

Owies pi Ubiujski 54 tunt. muerząca . . 5 1/ ,
Jęczmień probitejski, bardzo piękny, <6

funt. m ier zą c a ........................................... 7
Jęczmień Cbevelier 14 funt. mierząca 1 

Nasiona, d u e w  najlepszą] ja soso i.
Jodła złr. 48, so.na 32 złr., świerk 00 rl. 

■oana biała 124 zlr., aosna czarna 86 ztr.. ja
wor w 3 gatnnkach po 18 złr., olsza czerwo
na 28 złr., olsza biała 40 złr., brzoza 16 złr., 
buk 18 złr., jasion biały 10 złr., Gleditachis 
32 ztr,, akacja 34 złr., lipa szerokolistna 40 zł., 
topola 30 zlr.

Eifler et Comp.
K a m e n n a n d i u n g  i u  4? l e n

1381 I— 4 III. Hauptatrasse 10.

P o s z u k u j e

realności dokupienia
składającej się z domku mieszkalnego, szopy 
lab stajni, ogrodu i <d 5 do mniej wig-ej 40 
morg. roli. Upraszam zgłosić się do mnie: , .P  
W ia d o M s u i ,  n a u c z y c ie l ,  s ro a a r  
O b e ra e e rg a sa e  19. 1. In  D re a d c n  
f r a n t o “  najdalej do 20. m ana b. r. (ponie 
w at wyjeżdżam); oraz podać cenę i szczegóły  
da wiedzenia ważne: co do stanu i składu
realności, oddalenia od m iasta, podatków

L. 146/pr.

Konkurs.
W  celu obsadzenia za 

koktraktem służbowym po
sady Ogrudnika miejskiego 
z wynagrodzeniem rooznem 
4 0 0  złr w. a. ewentualnie 
i z odpowiednim dodatkiem 
na fiakry, rozpisuje s i u  kon
kurs z t rminem do dnia 15. 
maroa b. r.

Ubiegający sie o tę posadę ze
chcą doPrezydjum  M agistratu wnieść 
swe podania i za łączyć dowody teore
tycznego i praktycznego uzdatnienia w 
sztuce ogrodnictwa i sadownictwa, te 
raźniejszego swego zatrudnienia, mo
ralności i znajomości języków  kra 
jow ych.

W łaściw e obowiązki zamiano
wanego ogrodnikiem  bliżej określone 
będą w kontrakcie i instrukcji s łu 
żbowej. 1398 1—3

Od Prezydjum Magistratu kr. st. m.
we Lwowie dnia 22. lutego 1871-

0 «£łoszenie.

i t. d. 1386 2 - 3

N a j lep szy  I n a jś w ie ż s z y .

ea
w
I
3

PROCH HERBACIANI
w składzie głównym

F r y d r y k a  S c h u b u th a
we Lwowie, w Ryjku pod I. 164.

1057 5 -  6
Najlepszy I najśw ieższy

L. 7 5 2 /p r,
Konkurs .  

Rozpisuje się konkurs 
z terminem do 15. maroa br. 
oelem obsadzenia za kon
traktem służbowym posady 
studziennego miejskiego z 
wynagrodzeniem r o o z n e m 
4 8 0  złr. i pomieszkaniem  
lub wynagrodzeniem kwa
terowego w kwooie 120 zł.

Obowiązkiem studziennego jest 
zajmować się urządzeniem  i nadzo
rem wodociągów i studzien m iejskich, 
ora* wszelkiemi robotami ciosielskie- 
mi, jak ie  potrzebnemi się okażą w 
gospodarstwie miejskiem.

Ubiegający się o tę posi.dę ze
chcą w powyższym terminie wnieść 
swe podania do Prezydjum  Magistra
tu  i z a łą czy ć  dowody co do uzda 
tnienia fachowego, dotychczasowej s ł u 
żby i odbytej p rak tyk i, biegłości w 
rachunkach, tudzież znajomości języ 
ków krajow ych. i3c8 1 - 3
Od Prezydjum Magistratu kr. st. m. 

we Lwowie d. 22 . lutego 1871.
M e in  w e l t b e r u h m t e s

RESTITUTIONS-FLUID
zu haben n a r  bei mir s e l fe s t  oder b.

G. Ullricb.Wien, Judenplatz 9. 
P r e i s :  '/, Kiste fl. 20; '/, Kiste fl. 10 '/a; 

V4 Kiste fl. 5

Carl Simon,
Thierarzt. Erfinder des Reslitutions- 

Fluid und Griinder der Fluid 
Hcilmelhode. Wien, II. Bez. Scbiffamts- 

gasse 14. 1148 7-20

b)

Rada Oddziału Żurawioóskiego, c. k 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, 
w myśl uchwały członków tegożoddziała, 
powziętej" na walnem zgromadzeniu, od
bytem w dniu 22 b. m. i roku, podaje 
do wiadomości wszystkich chodowców 
bydła w dawnym obwodzie stryjskim, t. j. 
w powiatach: Dolina, Kałusz, Stryj i
Żydaczów, iż z powodu nie doszłej w 
roku zeszłym wystawy i premiowania 
bydła, takowa odbędzie się w Żurawnie 
w dnin 30. maja r. b. na paszy dwor
skiej „Zamłynówka14 zwanej, o godzinie 
10. zrana.

Na ten cel użyte będą fundusze :
I. 3oO złr. przez wysokie c. k. 

ministerstwo rolnictwa dla oddziału Żu- 
rawieńskiego przeznaczone.

II. 30 złr. z własnych funduszów 
oddziału w celu zachęcenia włościan do 
starannego hodowania i utrzymania by
dła wyznaczone.

Do czynności tej, Rada oddziału za
mianowała komitet sędziów, w -skład któ
rego wchodzą: JW . Aleksander hr. Dzie- 
dnszycki z Izydorówki, JW . Julian br 
Brunicki z Podhorzec i W. Stanisław 
Komarnicki z Zawadki jako sędziowie.

W. Klemens Postruski z Serednego, 
W. Michał Czajkowski z Żyrawy i W  
Ignacy Janiszewski z Żurawna, jako za 
stępcy sędziów.

Nadto komitet sędziów wzmocnionym 
zostanie przez docenta weterynarji ze 
szkoły rolniczej w Dnblauach W. Józefa 
Kubickiego.

Przy premiowaniu bydła komitet 
sędziów trzymać się będzie następujących 
zasad:

ad I. Co do nżycia funduszu sub- 
wencyjnego w kwocie 300 złr. 

a) 120 zlr. użyte będzie na premiowa
nie całych obór, odszczególniającyck 
się hodowlą bydła poprawnego, u- 
względnionemi jednak mają być tylko 
takie obory, które n a j m n i e j  30 
s z t u k  bydła posiadają.
120 złr. użyte będzie na premiowa-j 
nie czterech pojedyńczych sztuk po 
30 złr. |

c) Reszta pozostała w kwocie 60 złr. u- 
żytą będzie na zwrot kosztów spro
wadzenia i odprowadzenia na powrót 
do domu okazywanego bydła, rozu
mie się dla tych hodowców, którzy 
zwrotu takowych koniecznie zażądają 
tudzież na wydatki potoczne, do któ
rych policzyć trzeba koszta podróży, 
oraz djety dla weterynarza, które mu 
komitet sędziów z owego fanduszn 
wypłacić powinien.

d) Co do pojedyńczych sztuk, tylko ta 
kie premiowane będą, które tu w 
kraju są urodzone, i przez okaziciela 
wychowane.
Przedewszystkieui uwzględnionemi 

będą:
aa) Buhaje, które za stosowne do roz [ 

płodn uznane zostaną, i nietylko j 
do użytku właściciela we w łasnej1 
oborze służą, ale i za wynagro- j 
dzenieiu miernem do obcych krów 
puszczane bywają, 

bb) Krowy odznaczające się mlecz- 1 
nością.

cc) Jałówki roczne lub dwuletnie, 
odznaczające się tak budową ja- 
koteż i kształtami zawodowemi.

f )  Nadewszystko na dobre wyglądanie ' 
bydlęcia uwaga będzie zwróconą, a 
źle utrzymane pod żadnym względem 
premiowane nie będą.

g) Każdy właśeiciel premiowanego by
dlęcia obowiązany będzie, ażeby sztn-1 
kę premiowaną przynajmniej przez 
rok jeden w kraju do rozpłodu po
zostawił.

ad II. Co do użycia własnego fundu
szu oddziału w kwocie 30 złr. przezna
czonych głównie dla włościan najlepiej 
prowadzących chów bydła w oddziale 
Żurawieńskim, t. j. w powiatach: Dolina, 
Kałusz i Żydaczów.
a) 20 złr. jako premiuin za byczka
b) 10 złr. jako premium za krowę lub 

jałówkę, oraz I
c) Listy pochwalne Rady oddziałn oka 

zicielom bydła na takowe zasłngu 
jącym.

Żurawno, dnia 26. stycznia 1871.
Prezes : T. Chajęcki.
S ekretarz: J. lłittmarsch.

J k u p e ó n

że laza , przedsiębiorców budownictwa
i w łaśc ic ie l i  fabryk.

Fabryki wyrobów żelaza w skarbie Skolskim
w obwodzie Stryjskim będą w miesiącu kwietniu t. r. w ruch puszczone i w 
przeciągu tegorocznej kampanii febrycznej wyrobią 5000 centnarów, zwykłych la 
nych żelaznych towarów jako też i 2004 centnarów kutych wyrobów fryszerki, 

Tak zamówienia jakoteż towar ze składa sprzedaży będzie r.ajakuratniej 
odesłany, co do powszechnej wiadomości podaje 1272 4-6

Zarzail  <ióS»r w Skaleni .

Do czyszczenia i utrzymania zębów

14-2  1 - 2

POCHODNIE
smolne i woskowe

sjirnetS tsje  z w l a s o c j  f a h r j k f

H  O  N  D E S .

Fryderyka Schubutta
we Lwowie, lynck 1. 154

jest  na jlepst jm  środkiem 1018 21—50

Anaterjnowa iVoda do ust
*35" po 40 cnt.

którą dla swej dobroci przez 15 lat odazc'.ególniono pr/.ywilej'em.
W Wiedniu u Karola Spitzmiiller, Apolheke ,,zum Krebsem'1 hohm Markt.

We Lwowie do nabycia w apt. A . Berlinera, w Przemyślu u p. Ko
złowskiego, w Rzeszowie u p . Schneidera & Comp., w Samborze u p. F.
Ridla , w Tarnopolu u p. A. Morawetz, v  Tarnowie u p. Wielogorskiego.

1109 9— 21Obejdzie się bez froterów.
M oja je d y n ie  p r a w d z iw a , w  c a łe j  E u ro p ie  n ie s ły ch an ie  u p o w sz e c h n io n a  a n g ie ls k a  p a s ła  k au c z  tikow a

. . I —. . .'4n tur Inia.awA l n n ilfł TI(l7An.A ... l*nano nr.# aIIfiama i.aiI>i^mi nOCnfpk

T T r . j , z a w ie ra ją c a  w  s o iie  n a jd e l ik a tn ie js z a  w oń , ta k  z w a n a  w ło s k a  w oda
W  O l iw  ł t l  U I i i  d  t y  U ń U a  n a ty ch m ias to w eg o  w y w a b ia n ia  p lam , z w sz e lk ic h  m a te ry j , bez 

u s z k o d z e n ia  k o lo ru , d la  sw e j p rzy jem n e j zaś  w o n i używ ana ja k o  pefum a. O ry g in a ln y  f la k o n ik  po 80 c n t.
T l f t l i f l i r a  na nieIłIp»»1 do © d p o litu ro w aan ia  w sz e lk ic h  m e b li, ta k  s ta ry c h  ja k o  

*  *** J  p U A lL U lo t .  n o w y ch  m ia n o w ic ie  gity w y stę p u ję  o le j, n a jn o w s z y  w y n a la z e k . F la k o n ik
w ra z  z p rz e p ise m  u ż y c ia  po 85 c n t .  R o b o ta  p ro s ta  r e s u lU t z a d z iw ia ją c y .

Główny skład w Krakowie  u Jakóba GulJwassera, ulica F lo r ja ń s k a ,  Hotel de Rose, 
we Lwowie  S. Sroczyńskiego, ulica Nowa pod I. 15., w Tarnowie u B. Ringelhaima.

T e r a z  w y s z ł a  z d r u k u
(3 . bardzo pomnożone wydanie) 

n 30.000 egzem plarzach I tak  w kraju  jako  I zagra- , 
nloą Już rozkuplona broszura

Szpryco w  mii v 
GALENĄ.

leczy bez holu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upław y cywki mo
czowej , lak dopiero powstające, 
jako też już rozw nięte i całkiem  

zadawnione.
Główny skład na monarchię au- 

strjaeko-.łęftierskii:
Wilhelm Maager, Wien, 

B adierstrasse 12.
Ct*na flaszM wraz z przepisem 

użycia 3 złr. 70 cm. li 19 13—24

Dzierżawa.
Dobra U róż i Łopuszna

w powiecie Samborskim, są do wydzierż iwie- 
nia, mianowicie dwa folwarki obejmujące roli 
morgów 5 0, łąk i pastw sk około 300, z go 
rzelnią i nowym ap.-iraterr.

B liższą wiadomość powziąć można u dra 
Pawlińskiego adwokata w Samborze lub u w łaś
ciciela majątku, zamieszkałego w Mazierowie,

j*j p rzyczyny  1 leczenie p rzez  D r. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu  -w 'W iedniu. Cena 2 z łr. w. a. 

z p rzesy łką  pocztową 2 z łr , 30 cnt.
D e nabycia w zakładzie ordynacyjnym  

s l a h o ć c i  s e k r e t n y c h ,
(osobliwie słabości).

S r . M edyoyny B ISE N Z ,
S ta d t , O urren tgasse , N r. 1 2 ,  w W iedn iu .

O rdynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże 
w drodze korespondencji udziela rady  i posyła leki. 
(B©Ł pobrania pocztowego.) 1033 29— 70

Kamienica
w Tarnopolu, w nnjdogodnicjszem miejscu po
łożona, przynosząca rocznego czynszu 23 0 zł. 
w a. brutto jest pod korzystnemi warunkami d - 
sprzedania.

Bliższa wi- di mość u pana A. Milskirgo w
powiecie Rawskim. 1357 2—3 iTarnopolu. 1397 1— 3

Scłki ty§iccv ludzi •  « •
zawdzięczają obfitość włosów jedynie  istniejąc m u ,  najpewniejszemu i najlepszemu

środkowi dla wzrosło wiosów.
Nie m «  lepszego środka d la  utrzym ania i wspierania  

wzrostu w łosów na głowie, ja k

owa we wszyskich częściach 
świata znana i s l -w nr ,  przez 
p iwagi lekarskie zbadana, naj
świetniejszym skutkiem uw ień
czona, przez cesarza austr jae-  
kiego Franciszka  Józefa I . . 
k ró la  węgierskiego i czeskiego

etc. etc. e tc . . wys (uogólniona 
ces. k ó l .  wyłącznym przywi 
lejem na całej rozległości ces. 
król. pańslw.a sustrjackiego i 
krajów węzier.-kich patentem z 
dnia 18- li t. pada ig05 roku

liczba 5.815/189-2

RESEDE-KRAUSEL-POMADE,
przy której używ.niu tegularuem, miejsca naj 
zupełniej wyłysiałe włosami zarasta ją :  włosy 
siwe i rude zmień a;ą się na ciemne, wzmaettia 
skó:ę w sposób cudowny, usuwa każdy rodzaj 
łupieżu w dniach kilku zupełn ie ,  zapobiega 
■wynadaniil włosów w czas:e bardzo krótkim na 

zawsze, nad je włos m połysk

naturalny i falisty
jako też ochrania je  od siwizny do lat naj- 

późoi j -.zych.

W  skutek nader miłego zapachu i wspaniałego wyposaż-nia  
ozdobą najpyszniejszych toalet.

steje sie prócz tego 
*1131 9—20

C e n słoika z p r  episem użycia w (6 językach) zlr. 1.5), z-, zaliczką poczt. złr. 1.6 t 
Sprednjący otrzymają procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Vczsenduugs-Depot en gros et en detail bei

C arl me,
Parfum em  und Inhaber m ebrerer k. Ir. PrłvUegden in  Wien, 

l l e r i i a U .  AnnngaNttt, 15, ’ m e lg e n en  H euse ,
dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystosowane i gdzie takowe po p reslanin 

gotówki iub za pobraniem pocztowem spiesznie sprawione będą.
G łów ny ■Kład w e L w o w ie  Jodynie  ty lk o  n  p a ^ w  = :

Zygm unta Ruckera  I Adolfa  Berlinera  j Fra, i  Ehrlcha 
aptekarza. j  aptekarza. | lpca.

J.-ik wszystkich znakomitych fabrykatów, dzieją się uaśln> w^nia i fałsze - 
stwa podobnie i tutaj .  Upraszamy więc kupujących udawnć się tylko do wyż 
Wymienionch składów, żądając prawdziwej B eaeaa-K ran se l-P o m aae  
Karola Pulta w Wiedniu, ; ie pomijając wyż p rzed staw io n e j m ark iNB.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.

e)

Trzecie zwyczajne Walne Zgromadzenie
akcjonarjuszÓY ces. króL uprzywil.

plieyj^kiep akjjfiego Bauku iiipotecz tego
o d b ę d z i e  s i ę

w sobotę dnia 15. kwietnia b. r. o godzinie II. przed południem
w lokalnościach Banku (plac* A!;u;j:ii*ki <1 :n (iahleriza) I* 1* f l i V ó O « v i e .

Przedmioty rozpraw:
t .  Sprawozdanie  z obrotów Banku za rok 1870.
2. Sprawozdanie  Bady nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1870.
4. Uchwalone n;i oslalniem walnem zgromadzeniu,  a pozosta łe bez wykonania,  upoważnienie Rady nad

zorczej do rozpisania dalszej wpłaty po J 0 procent  lub 20  złr.  na  akcje.
Wniosek  przeniesienia filii Bauku z Białej do Bielska.

§

P. T. A cjonarjusze,  którzy maja zamiar wziąć udział w tern walnem zgromadzeniu, zechcą w myśl 
63  statutu złożyć akcje swoje (kwily  tymczasowe) i B i i j c I n l e J  d l l i t t  1 ^ »  r t i ł t r t * * *  I ) ,  p ,  VI

głóiunej kasie T o t ia rz y s lu a  u «  SiUoit ie, lub  w  filitudi K**Kł*idii %% Bialeją
l > . C ‘r n i o % Y C * « C * h ,  h r a k o i l  ie, { S a i i i l t o r z e  i  l ’a r * ł ® P # l l l ę  na które  oprocz pokwitowania otrzy
mają także karty legitymacyjne,  uprawniające do wstępu na Walne  Zgromadzenie.

P T. Akejonarjusze, którzy przys ługujące im prawo glosowania  zamierzają wykonać przez pe łnom o
cników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej s t ronie  kart  legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i w łasnorę 
cznie podpisać

Na ośm dni przed Walnem zgromadzeniem, zamkniecie rachunków i bilans złożone będą w se k r e -  
larjacie Bady n a d zo rcz e j , gdzie 
plarzu wydane będą.

Lwów dnia 23.

za okazaniem karty legitymacyjnej P» T. akcjonarjuszom po jednym egzem-

utego 1871.
Had.a nadzorcza.

Wydawca, właściciel i odpowiediialny redaktor Jan Dobrsański

§. 65. Każdy akcjonariusz ma prawo do lylu głosów, ile razy po 1 0  akcyj złożył. Żaden jednak akcjonaijusz, hez względu, czy we 
własnem imieniu, czy jako pełnomocnik glosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, w*?(' ^ . ni.Z Lr'osów mieć nie może.

§. 66. Prawo glosowania na Walnem Zgromadzeniu może w y k o n y w a ć  akcjouarjnsz tak osobiście, jak  też i przez umocowanie drugiego 
akcjonarjusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą hyć zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod koratelą przez swego 
kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jeduego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogue przez członka do tego umo 
cuwauego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli akcjonarjuszami.

drukarni krajowej M. F. Porembj.


